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Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 7 marek 50 fen., w Państwie nie- 
mieckiem i w Austryi 9 marek 15 fen., w Belgii, Wio 
szech, Szwajcaryi, Serbii, Ameryce, w Danii, Francy; 

Anglii i Szwecyi 12 marek.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują się w Ekspedycji; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku 
pocztowego niemiecko-anstryackiego należących urzędy 
pocztowe. W innych krajach zaś tylko nasze aentury 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także

przesyłać ogłoszenia do Eksp. Dziennika Pozn. 

f ' Rękopisma
nadsyłane Redakcji nie zwracąją się i niszczone będą.
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Ajencye Dziennika Poznańskiego:

iec

przyjmuje w Paryżu pan Adam, Carrefour de la Croix Rouąe 2. — 
emeyer, Internationale Annoncen-Expedition. „Invalidendtnk“ Behren- 
Wroclawiu Daube, Haasenstein & Vogler i Mosse. — W Plesze-

' i'

zewów

Na miesiąc llliirZCC otwieramy osobną 
lumeratę, którą obowiązane są przyjmować 
stkie cesarskie urzędy pocztowe.
Prenumerata miesięczna wynosi dla zamiej- 

vych 3 mk. 50 fenygów, dla miejscowych 
narki 50 fenygów.

Ekspedycya Dziennika Poznańskiego.

POZNAŃ, 26 lutego.(1008

ły do- 
*owa
dectw
deka.

Szczegóły, jakie zamieściliśmy wczoraj o układach 
jjowych, toczących się w Sanstefano, przekonywają 
jak twarde Rosya stawia warunki i jak dla tego 
nie odzywają się dzienniki angielskie, iż widoki po- 

we bardzo są słabe. Widzimy bowiem, że granice 
aryi nie są jeszcze określone, że Serbia zwiększoną
ma częścią Bośnii, na co nie łatwo przystać może 

trya, i że suma 1400 milionów rubli, których żąda 
ya, jest sumą, któićj Porta zapłacić nie będzie 
ła. Gdyby tylko część tych szczegółów, które po-

i
 Biuro Reutera, była prawdziwą, tak podnosi 
a angielska, jużby to wystarczyło, ażeby obecną sytua- 
uważać za nader groźną. Dla Austryi kwestya buł­
ka niezmiernćj jest wagi, bo Bułgarya wedle wiado-
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ci z Sanstefano nadchodzących przez dwa lata obsa- 
ną ma być przez wojska rosyjskie. To tćż nic dzi- 
:go, że w obec tego wszystkiego hr. Andrassy żąda 
yczki 60 milionów i że przygotowanym chce być na 
;elkie wypadki Jak Anglia tak Austrya staną na 
iferencyi uzbrojone w obec uzbrojonćj Rosyi. Że zaś 

które gromadzi Rosya, nie mają na celu Turcyi 
dycyifzwładnionćj, któżby o tćm chciał jeszcze wątpić? 

sya rozporządza w tćj chwili w Europie w ogóle i w 
nenii z Kaukazem następnemi siłami: 540,000 pie- 
ity, 78,000 jazdy, 2792 dział tak armii czynnćj jak 
sk rezerwowych polowych, co razem z wojskami te- 
licznemi, parkami, pociągami daje ogólną cyfrę 750 
ięcy. Wojska zapasowe, uruchomione wojska miej- 
we, forteczne itd. podnoszą tę cyfrę do 1 miliona i 
tcćj t. 3000 dział polowych, przyczćm musimy nad- 
enić, że to jest liczba nie wedle etatu naznaczo­
no, ale wedle rzeczywistości przypuszczalnćj. Z tćj 
'ry do celów zaczepnych może Rosya wystawić ogółem 
Europie 400,000 piechoty, 50,000 jazdy, 2000 dział; 

zaczepną arinii kaukazkićj obliczają na 75,000 pie-
__ibty, 8000 jazdy, 372 dział, od czego jeszcze odliczyć

leży załogi fortec w krajach zdobytych. Do powyższćj 
zby dodajmy jeszcze świeże jjataliony, które Rosya 

| 'syła ku Rumunii, a może powtórzyć będziemy mogli 
] jednćm z pism wiedeńskich, * 1 * i że zawikłanie obecne 

zpoczęło się od wojny Rosyi z Turcyą a skończy się

Oawdopodobuie na wojnie z Auśtryą. — O zbrojeniu się 
aglii pisaliśmy już wczoraj, dzisiaj powiedzmy, że Włosi 
romadzają wojsko w okolicach Aleksandryi po nad 
anicą szwajcarską i francuzką, jakoby w celu poparcia 
mich żądań — a żądają podobno zwołania kongresu, 
óryby na podstawie narodowości zaprowadził nowe 
ósunki pomiędzy państwami europejskiemi. Francya, 
powiadając Włochom na ich ruchy wojenne, postano- 
ła w tym roku powołać u siebie pod broń armią te- 

ryalną. Francuzki dziennik urzędowy ogłosił tćż 
ż w tćj mierze stósowne obwieszczenie, które minister 

— lojny uzupełni szczegółowemi instrukcy&mi. W tym 
•ku zostanie powołana klasa z roku 1866, t. j. raęż- 
:yzni mający 32 lat wieku, którzy po wysłużeniu ter- 

Jrainu w wojsku regularnćm przeszli do armii terytoryal- 
ch ij. Staną pod broń tylko bataliony piechoty i baterye 
:,e rtyleryi, kawalerya zaś pozostanie w domu. — Ale
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>) Królewskie krzesło.
Powieść współczesna
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(Ciąg dalszy. Zobacz nr. 44.)

Pan Adam patrzał kilka chwil na piękną królowę. 
lortenzya wyglądała rzeczywiście jak królowa. Jasny 
Jromień słońca przedarł się przez gałązki brzozy i na

" ¡ćj pięknćm czole utworzył. . . złoty dyadem.
— Pani naprawdę jesteś stworzoną. . . na królowę! 

zawołał prawie w zachwyceniu pan Adam.
Swawolny wietrzyk — ten sam psotnik, który za 

młodych lat pana Bonifacego podobne między kochanka­
mi słyszał słowa, był teraz pewny, że dawne idyliczne 
czasy wróciły, że siedząca obecnie pod brzózką para we- 

; śmie się wkrótce do wicia wieńców z rozkosznych malw 
. iheliotropu, którego woń rozchodziła się szeroko!.. . 
i To tćż rozkosznie zaszeleścił w liściach i wszystkie cie- 
t kawę promyki słońca pościągał, aby miłosna idyla miała

upragnione zacienie...
Pan Adam nie korzystał z tego zacienia. Spojrzał 

z pewną troską przed siebie.
I . — Uznałbym panią chętnie za królową — rzekł z cier-

I pkim uśmiechem — gdybyś zasiadła na owćm . . . „kró- 
jlewskićm krześle,“ które dzisiaj cały powiat niepokoi!

.— Żałuję bardzo, że jestem tylko — kobietą! od­
powiedziała z westchnieniem Hortenzya — i że żyję w wie­
ku dziewiętnastym, który jeszcze kobiecie podobnego pra­
wa w naszym powiecie odmawia1

Czarne oczy Hortenzyi zabłysły jaśnićj.
W takim razie — mówił pan Adam — nie by-

wróćray do warunków pokojowych, o których nam wczo­
raj donosiło Bi uro R e u ter a a o których dzisiaj no­
wy odbieramy szczegół. Wedle telegramu londyńskiego 
ma nowo utworzyć się mające księstwo bułgarskie, zaj­
mować ziemie między Dunajem a Bałkanami z wyjątkiem 
Dobruczy. Dalćj ma być wcielona do owćj Bułgaryi 
część Rumelii między morzem Czarnćm a Serbią z do­
liną Mariczy, Zofią i Filipopolem, ale bez Adryanopolu; 
wreszcie wcieloną ma być większa część Tracyi i Ma­
cedonii:

Ważniejsze telegraniy, jakie odbieramy dzisiaj, są 
następujące:

Wiedeń, 25 lutćgo, wieczorem. Jak donoszą z 
Petersburga do Polit C o r r e s p., przybędzie tam 
wkrótce szach perski. Car Aleksander upoważnił księ­
cia Menszykowa, ażeby aż do granicy wyjechał naprze­
ciwko szacha i ofiarował mu w czasie jego pobytu w 
Rosyi gościnność cara. Wedle inné) wiadomości tego pi­
sma, przesłanćj z Bukaresztu, rozpowszechnia się w tam­
tejszych kołach rosyjskich pogłoska, że, gdyby książę 
Karól w skutek rewindykacyi przez Rosyą rumuńskićj 
Besarabii miał abdykować, Rosya ua tron rumuński za­
proponuje księcia Sturdzę. — Urzędowe doniesienia z 
Aten podnoszą nowe bezprawia nieregularnych wojsk tu­
reckich w miejscowościach greckich, Venetikon, Kerardi, 
Platanos, a wreszcie piszą, że się rozszerza powstanie 
w Epirze.

Londyn, 26 lutego. W izbie niższćj oświadczył 
Northcote na zapytanie Forstera, że rząd nie ma ża­
dnych urzędowych informacji co do warunków pokoju. 
Pewną jest tylko rzeczą, że w. ks. Mikołaj i tureccy de 
legaci znajdują się w San Stefano, gdzie ma być zawar­
tym pokój. Northcote nie może powiedzieć, kiedy się 
zbierze konferencya. Anglią reprezentować będzie na 
nićj lord Lyons. — W izbie wyższćj oświadczył lord 
Derby z powodu poruszonćj przez Strathedena sprawy 
wschodnićj, że Porta odrzuciła żądanie Rosyi wydania 
jćj okrętów wojennych. Lord Derby ma nadzieję, że 
Rosya odstąpi od swego żądania. Gdyby Rosya miała 
zażądać egipskiego haraczu, to dałoby to powód do 
głębszego zastanowienia się. Co się tyczy wydalenia 
muzułmanów z Bułgaryi, to Rosya cofnęła już pewno 
swe żądanie albo je tćż znacznie zmodyfikowała.

Dzisiaj ma ks. Auersperg odpowiedzieć w reichsra- 
cie wiedeńskim na interpelacyą polskiego koła sejmowe­
go, żądającą, jak już pisaliśmy wczoraj, odpowiedzi, 
czy rząd austryacki ma wiadomość o mordach spełnio­
nych przez rosyjskie komendy wojskowe w Turcyi na 
tamtejszych mieszkańcach polskiego rodu. O tych mor­
dach rozpisywaliśmy się dawnićj, dzisiaj zaś zapisujemy, 
że według N. Wiener Tagblatt powieszono w Zo­
fii 4 doktorów austryackićj (?) narodowości, a między 
nimi doktora Gebhardta z Krakowa, brata wysokiego u- 
rzędnika w Wiedniu. Egzekucya wykonaną była na pla­
cu publicznym przy muzyce wojskowćj orkiestry. W Ka- 
zanliku powieszono doktora Zagórskiego a na stacyi 
kolei żelaznćj Gebedich Polaków urzędników kolei że- 
laznćj Janowskiego i Wichowskiego.

Wiadomości urzędowe.
Król mianował dr. Pr. Lippmanna dyrektorem gabi­

netu miedziorytów przy muzeach w Berlinie.

X miasta, 23 lutego. 
(Obciążanie dzieci szkolnych pracą domową.)

-j- Nie tylko pisma polskie ale i niemieckie po-

łoby walki niepewnćj a nasze stronnictwo przyjęłoby chę­
tnie na to krzesło taką królową powiatu!

— Powiadasz pan, że walka jest niepewna. . .
— Bardzo niepewna! Można się obawiać, że na 

krześle, na którćm ongi siedział ostatni król polski — 
zasiądzie jaki demokrata lub radykał czystćj krwi, nie 
mówiąc już nic o chłopach i Rusinach i żydach!

— To być nie może — z gorączką zawołała Hor­
tenzya — toby było świętokradztwo!

— Rewolucya w całćj Europie bierze górę ! Smutne 
czasy !

— Naszym obowiązkiem nie dać jćj zwyciężyć!
— Dla tego walczymy!
— Stańmy wszyscy do walki!
Hortenzya wymówiła te słowa z zapałem podniesio 

nym do najwyższego stopnia. Na tym stopniu trudno się 
było dłużćj utrzymać — nastąpiła pauza i zwrot spokoj­
niejszy jako zwykłe prawo przy wszelkich podniosłych 
uczuciach i namiętnościach.

— Czy obliczyliście, panowie, szansy przy wybo­
rach? zapytała po tćj pauzie egzaltowana partyzantka.

— Niestety, rezultat bardzo smutny. Demokraci i 
rady kały rozwinęli wielką agitacyą, a jeśli uda się im 
chłopów przyciągnąć na swoją stronę — z dzisiejszego 
składu rady powiatowćj ani jeden członek nie zostanie!

— Toby było okropnie! Istny koniec świata!
— Niepokoi to nas nie mało !
— Cóż zarzucają — naszym?
— Ospałość — brak wszelkićj roboty! Oni nie 

wiedzą, że wszelka gruntowna praca nie odbywa się z po­
spiechem.

— Zawsze ślepi — jak każda gorąca namiętność !
— Dobrze pani powiedziałaś — my grzeszymy zby­

tnią gnrącością uczuć nafzych ! Zbyt gorące uczucia nie 
prowadzą nigdy do upragnionego szczęścia!

— C’e s t vrais! Powiadają, że bogowie Olimpu 
jedli wszystkie swoje potrawy — na zimno!

— Bo tylko tym sposobem można drugimi rządzić!
— Ach — ileż ponęty jest w tćm zdaniu 1

wstawały częstokroć przeciwko temu, że nauczyciele za­
kładów wyższych przeciążają uczniów pracami domowe- 
mi, Pomimo tych wszystkich głosów, pomimo konferen­
cji nawet, jakie dyrektorowie zakładów w roku zeszłym 
w sprawie tćj odbyli, złemu temu bynajmnićj nie zapo- 
bieiono, ale owszem wszystko dawnym toczy się torem. 
Ki zyczano i pisano tak ze strony pism publicznych jako 
tćż i rodziców, ale wszystko przeminęło bez skutku, a 
uczniowie jak dawnićj tak i teraz siedzą wieczorem po 
6 a nawet i więcćj godzin nad wykonaniem prac zada­
nych na dzień następny. Złe to jak każde złe nie po- 
zostaje w zajętym pierwotnie zakresie, ale rozszerza się- 
coraz więcćj i zaraża inne zakłady naukowe w tutejszćm 
miuście. Mania obciążania uczniów zbyt wielką pracą 
domową opanowała już u nas nie tylko zakłady żeńskie 
ale nadto i tutejsze szkoły ludowe. Jeżeli atoli proce­
dura ta zasługuje ua naganę w każdym zakładzie wyż­
szym, to tćm więcćj potępić ją wypada w szkołach lu­
dowych i niższych klasach zakładów wyższych. Wiemy 
to z pewnego źródła, że w niektórych szkołach tutej­
szych a mianowicie w szkole obywatelskićj mają ucznio­
wie 35 a częstokroć i więcćj godzin tygodniowo pomimo 
wyraźnego rozporządzenia ministeryalnego, które prze­
znacza jako maksymum 32 tylko godziny. Jeżeli tedy 
dziecko nie rozwinięte jeszcze ani na duchu ani na ciele 
przesiedzi w szkole 7 godzin dziennie a następnie odra­
biać „ musi w domu lekcye znowu około 6—7 godzin, 
nateućzas nie potrzeba być wcale studyowanym hygieni- 
stą, ażeby twierdzić, że z dzieci takich wyrosną racżćj 
karły aniżeli ludzie do rzetelnćj przeznaczeni pracy. — 
Bo i jakże może być inaczćj? Dziecko takie, chowane 
wedle dzisiejszegojsystemu cywilizatorskiego w Niemczech, 
podobne jest do rośliny hodowanćj w cierplarni. Prze­
siedziawszy w szkole 6—7 godzin dziennie w dusznćm 
i nader niezdrowćm powietrzu, przychodzi o godzinie 5 
ze szkoły do domu, gdzie do nowćj siada pracy i na 
nowo kąpie swe płuca w gęstćm po większćj części po­
wietrzu mieszkania rodzicielskiego. I czyż podobna, by 
to wieczne siedzenie i mozolenie się dziecka wpływało 
korzystnie na zdrowie a tćm samćm na rozwój jego fi­
zyczny i duchowy? Zdrowa dusza w zdrowćm ciele tylko 
być może, oto zasada pedagogiczna, na którą dzisiejsze 
szkoły i władze szkólne bardzo mało zdają się zważać. 
Przyjrzyjmy się zresztą bliżćj tym pracom domowym. 
Oty/ż składają się ¡przeważnie z prac piśmiennych. —■ 
Widzimy prawie codziennie, jak dzieci ćałemi godzinami 
odpisują już to z książek polskich już tćż niemieckich 
już to historyą naturalną, już to brandenburgską i ró­
żne inne rzeczy. Zagorzałość pewnego rektora tutejsze­
go do tego doszła nawet stopnia, że nakazał nauczycie­
lom swego zakładu, ażeby z każdego przedmiotu zada­
wali dzieciom pracę piśmienną do domu. Rozporządze­
nie takie jest doprawdy nonsensem pedagogicznym, który 
znowu zaprowadza nas na to twierdzenie, że panowie 
rektorowie nie robią tego w interesie szkoły ani dzieci, 
ale jedynie w interesie własnym, ażeby przez szkoły i 
kosztem dzieci i nauczycieli pokazać się jak najlepićj w 
obec władzy.

Rozumiemy, że nauczyciel zada dziecku kilka zadań 
rachunkowych do rozwiązania w domu, rozumiemy, że 
mu każę zanotować sobie to, co wykładano mu w szkole 
celem lepszego zrozumienia i spamiętania rzeczy, ale nie 
rozumiemy bynajmnićj tego, jak nauczyciele a raczćj re­
ktorowie, gdyż nauczyciele w Poznaniu są tylko wykona­
wcami woli wielmożnego pana rektora, mogą obciążać te 
biedne dzieci codziennemi a bezmyślnemu odpisami z ksią­
żek! Czy podobnie dzieje się wszędzie, twierdzić na pe­
wno nie chcemy, u nas bo procedura ta w pełnym jest 
biegu i codziennie patrzymy na wiecznie mozolące się w 
domu dzieci nasze.

Dziwna to i doprawdy szczególna jest u nas w Pru­
sach rzecz, że wybryków takich władza wyższa nie wi­
dzi i nie skarci, podczas kiedy najmniejsze usterki ze

— Ponęta ta — słusznie się pani należy! Pani 
umiałabyś panować nad innymi i — nad sobą!

— Mam w tych słowach widzieć jaki wyrzut?
— Przeciwnie — prawdziwą pochwałę! Nie lubię 

kobiet sentymentalnych — c’est ridicule!
— Sentymenta kobiece są dzisiaj anachronizmem!
— Vous avez raison — po każdym nowym 

artykule swego Credo jesteś pani dla mnie niebezpie­
czniejszą!

— Czy — na zimno?
— Lubię przedewszystkićm — zimne przekąski!
— Dziwna zgoda między nami!
— Zupełnie — naturalna!
Nastąpiła pauza a Hortenzya zamyśliła się.
Skorzystał z tćj pauzy psotny wietrzyk, który dotąd 

w milczeniu z zapartym oddechem w piersiach podsłuchi­
wał tajemną młodćj pary rozmowę. Gniewnie zaszeleściał 
teraz w liściach i puścił przytrzymywane odtąd gałązki 
brzozy, które tak miłe sprawiały zacienie! On spodzie­
wał się innćj między młodą parą rozmowy, przynajmnićj 
takićj, jaką ongi prowadził tutaj z młodą swoją małżon­
ką zacny mąż publiczny, gdy na korze drzewa okazałe 
inieyały jćj imienia wyrzynał.... A tego wszystkiego 
dzisiaj nie usłyszał swawolny wietrznik złotowłosy !...

— Odeszliśmy od rzeczy ! zauważył po długićm mil­
czeniu pan Adam, zapalając sobie papieros — czy po­
zwolisz pani?

Ponieważ palenie papierosów, zarzucone dzisiaj na 
Zachodzie przez wszj’stkie zacne i na zacność pozujące 
damy, należało jeszcze do wysokićj dystyiikcyi w czar­
nym powiecie — wzięła Hortenzya podany przez pana 
Adama papieros i z taką zapaliła go fantazyą, z jaką 
tylko poszczycić się mogą kobiety paryzkie, przejeżdża­
jące się w kostiumach ekscentrycznych w Bois de 
Boulognel...

— Prawda — odpowiedziała Hortenzya, zaciągając 
się wonnym dymem — wróćmy do rzeczy! Powiadasz 
pan, że sprawa nasza przy przyszłych wyborach zagro­
żona!

— Bardzo 1

strony innych, n. p. nauczycieli albo rodziców, nie ucho­
dzą uwadze bacznego ich oka i podlegają natychmiasto- 
wćj karze. Być może, że przyszły radzca szkólny dla 
naszego miasta zapobiegnie tćj samowładnćj gospodarce 
panów rektorów, czego dzisiaj nikt a nikt nie widzi. 
Zaczekajmy na rozpoczęcie przyszłego roku szkólnego. 
Tuszymy sobie, że władze złemu temu same zapobiegną, 
jak również zapobiegną i temu, ażeby dzieci polskie w 
szkole obywatelskićj pobierać miały naukę języka pol­
skiego wspólnie z Niemcami. Jeżeliby zaś władze miej­
skie na wszystkie wołania obywateli miały być głuchemi, 
jeżeliby same uznać nie miały, że zbytnie obciążanie 
dzieci pracą domową w szkołach tutejszych zgubne jest 
dla rozwoju nie tylko ciała ale i ducha, że nie pobudza 
dzieci do myśleniu ale utrzymuje je w bezmyślnym me­
chanizmie, niby w szrankach jakich — natenczas nie 
pozostanie ira nic więcćj, jak tylko udać się bezzwłocznie 
do władzy wyższćj. __ _____

X prowincji, dnia 19 lutego. 
(Szkoła ludowa.)

Ostatnich lat rozporządzenia rządowe, nie dotknęły 
żadnego zakładu naukowego, zdaje nam się tak bo­
leśnie, co szkołę naszą ludową. Ruguje wprawdzie rząd 
i z innych zakładów naukowych, jak z gimnazyów, semina- 
ryów nauczycielskich z równą zaciętością język polski; 
atoli młodzież, odwiedzająca te szkoły, wyniosła w naj- 
większćj części już z domu dobre początki języka swego 
ojczystego i zamiłowania do kształcenia się w takowym, 
nie grozi jćj więc tak wielkie niebezpieczeństwo zniem­
czenia się i zapomnienie swego języka, co młodzieży 
szkół ludowych. Wystawmy sobie zaś dzieci wyrobnika 
a choćby i gospodarza lub rzemieślnika: jak nędzną, 
jak opłakaną jest ich nauka. Rodzice ich, zajęci usta­
wicznie ręczną pracą, nie mogli się zająć należycie ich 
wychowaniem, przysyłają je do szkoły, nie umiejące 
niekiedy nawet mówić. Nauczyciel, coby je wprzódy w 
ojczystym ich języku kształcić i władze ich umysłowe 
rozwijać powinien ma z góry nakaz uczenia ich i mówić 
i myśleć po niemiecku. — Szczęśliwa jeszcze ta dziatwa, 
gdzie nauczyciel Polak, umiejący choć i w części zadość 
uczynić i wymaganiom rządu i swego własnego sumie­
nia, ogrzewa ją ciepłem polskiego swego serca i, jak 
mówi ś. p. Libelt, daje jćj ssać z piersi, przepełnio- 
nćj/miłością ojczyzny; nieszczęśliwe zaś i stokroć nie­
szczęśliwe owe małe istoty, jeżeli nauczycielowi ich nie 
chodzi o to, aby je czegośkolwiek nauczył, ale jedynie 
o to tylko, aby mógł błyszczeć w oczach swych prze­
łożonych, aby się mógł przed nimi chełpić z tego, że 
dzieci swe kilkanaście może albo kilkadziesiąt wokabuł 
niemieckich nauczył.

Męczą się tam i biedzą nieszczęśliwe nasze dzieci; 
nauczyciel taki, zniecierpliwiwszy się, karze je nieraz 
ostro za to, że nie mogą spamiętać trudnych często nie­
mieckich wyrazów.

I jakież z takićj nauki dziatwa nasza odnosi ko­
rzyści? Oto żadnych. Wiadomą jest rzeczą, że celem 
szkoły jest sposobienie człowieka do późniejszego jego 
życia. Dzieci nasze atoli z teraźniejszćj szkoły po kilko- 
letnićm jćj odwiedzaniu nic prawie nie wynoszą; nie na­
uczyły się w niej ani po polsku ani po niemiecku; na­
byte zaś przez ustawiczną dresurę liche wiadomości w 
realiach zapominają wkrótce. To tćż szkoły nasze w 
skutek owego przewrotnego systemu uczenia coraz bar- 
dzićj upadają.

Opłakane te stósunki są prawie każdemu znane a 
jednak jak mało czyni ludność polska, jak się mało do­
pomina o to, aby je rząd zmienił i znośniejszemi uczynił. 
Protestują wprawdzie co rok przeciw tym krzywdom i 
gwałtom posłowie nasi, omawiają i protestują przeciw 
nim mówcy na wiecach i ludność stósowne przyjmuje re- 
zolucye, atoli zdaniem naszćm nie dosyć czyni jeszcze 
ludność polska.

— Trzeba rozwinąć jak największą energią! . . . 
W czćm mogę być pomocną?

— Zależy od stósunków, jakiemi pani rozporządza. 
Pomoc kobieca byłaby tu może bardzo skuteczna!

— Mój ojciec tak długo zasiedział się w domu, że 
moje stósunki są bardzo małe!

— Iw mniejszym zakresie można coś zrobić.
— Trzeba nad tćm pomyślić 1 ... Ale mam tu listy, 

które w tej sprawie pisano do mego ojca.
— Masz pani przy sobie . .. byłyby ciekawe!
Hortenzya sięgnęła drobną rączką pod szerokie zwo­

je koronek i wstążek i wydobyła ztamtąd mały pakiecik.
Pan Adam chciwie chwycił za podany pakiecik 

i zaczął czytać listy, które już są nam znane.
Na ustach czytającego pojawiał się często uśmiech 

ironiczny, gdy w listach była mowa o obowiązkach dla 
sprawy publicznćj i chęci poświęcenia się dla tćj 
sprawy. . .

Dosyć długo trwało czytanie. Pan Adam czytał 
z wielką uwagą, jakby pomiędzy wierszami piszącego 
chciał prawdziwy ujrzeć jego konterfekt! .. .

Przy jednym zatrzymał się dłużej. Zmarszczył czoło
i kilka razy z uwagą go przeczytał.

— Cóż ten list pana tak zajął? zapytała z uśmie­
chem Hortenzya.

— Pochodzi od pana Romana Sarnickiego!
— Cóż ztąd?
— Jest to w sprawie naszćj bardzo ważna oso­

bistość !
— Czy tak?
— Jest jednym z przewódzców stronnictwa de­

mokratycznego w naszym powiecie — a jest dla nas tćm 
niebezpieczniejszy, że należy do umiarkowanych 1

Hortenzya zamyśliła się.
— Na niego wielu patrzy — ciągnął dalćj pan 

Adam — za nim też wielu pójdzie 1
— Miałżeby pan Sarnicki tak nas nie lubić?
Pan Adam ruszył ramionami.
— Jak wszyscy ci — odparł — którzy dobytkiem 

nad poziom się podniosą a urodzeniem do niziny należą!
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Wedle nas powinna ludność nasza więk­
szą aniżeli dotychczas zwracać uwagę 
na szkoły ludowe. Szczególnie dozorcy szkólni, 
mianowicie zaś patronowie szkół często powinni 
takowe odwiedzać i przysłuchiwać się nauce i wykładom 
nauczyciela.

Jako najodpowiedniejszą do tego porę uważamy 
egzamin, odbywający się zwykle w szkółkach naszych 
przed Wielkanocą. Na egzamin ten nie tylko patron i 
dozorcy szkoły, ale i rodzice dzieci jak najlicznićj sta­
wić się powinni, przysłuchiwać się i żądać ścisłego egza­
minowania dzieci w ojczystym ich języku; nie znalazłszy 
zaś w dzieciach wiadomości, jakie mieć powinny, każdy 
patron, każda gmina szkólna przeciw tak niedostatecznej 
nauce w języku ojczystym protestować powinna.

Tymczasem, jakaż to w tym względzie pomiędzy 
nami panuje obojętność? gdzież znaleźć patrona, gdzie 
dozorcę szkoły, któryby zaprotestował przeciw pogwał­
ceniu i lekceważeniu ojczystego dzieci języka?

Znamy patronów szkół, znamy dozorców szkólnych, 
którzy, kilkakrotnie przez inspektorów szkoły zapraszani, 
nie stawili się jednak na odbywający się w ich szkole 
egzamin. Wielu z tych panów mówi zwykle: po cóż my 
tam mamy chodzić, nauczyciele i tak po niemiecku naj- 
więcćj uczą. — Tak, uczą nauczyciele po niemiecku i z 
czasem ukochaną naszą dziatwę li tylko po niemiecku 
uczyć będą; zdajemy się bowiem naszą obojętnością a 
raczćj, że tak powiemy, gnuśnością rozporządzenia rzą­
dowe, zadające jak najdotkliwsze ciosy naszój narodo­
wości, akceptować. To tćż nie dziw, że panowie inspe­
ktorowie powiatowi przy egzaminach i rewizyach szkół 
o polski język wcale się nie pytają, że nauczyciele na 
rewizyach, odbywanych przy okazyi konferencyi okręgo­
wych, z najmniejszemi często nawet dziećmi ani słowa po 
polsku nie mówią, że ćwiczą polskie dzieci w śpiewaniu 
jak najtrudniejszych niemieckich pieśni narodowych, nie 
śpiewają zaś z niemi najzwyczajniejszych pieśni ko­
ścielnych.

Ale i w wielu innych względach zwracamy za mało 
uwagi na szkołę ludową i szczególnie dla panów inspe­
ktorów okazujemy się tak grzecznymi, tak powolnymi, 
że z nami robią, co im się tylko podoba. Panowie ci 
kupują n. p. za nasze pieniądze i zaprowadzają po szko­
łach biblioteczki szkólne, zawierające w największćj części 
książki o Fryderykach, Derflingerach itd. Dzieci nasze 
biorą te książki do domu, przewracają je, nudzą się nad 
niemi, nie mogąc ich zrozumieć, i nie przeczytawszy ich, 
zwracają je nauczycielowi. W bibliotekach tych nie ma 
najczęścićj ani jednćj książki polskićj. My na to pa­
trzymy. Czyż upomniał się kto z nas, aby i książki 
polskie po owych biblioteczkach szkólnych zaprowadzone 
zostały ?

Inspektorowie powiatowi zaprowadzają po szkołach 
z polecenia wyższćj władzy coraz to inne książki, coraz 
to niepraktyczniejsze i trudniejsze, z których dzieci na­
sze najmniejszych nie odnoszą korzyści. Wszyscy mówią, 
że książki te nie dobre, że nie są to książki dla naszych 
dzieci; nikt się atoli przeciw ich zaprowadzeniu u wyż­
szćj władzy nie użali, lecz, pogniewawszy się cokolwiek 
z początku, każdy się wkrótce uspokaja i znów jest 
wszystko dobrze.

W obec coraz większego germanizacyjnego nacisku, 
wymierzonego na szkołę ludową, byłby wreszcie czas, a- 
byśmy się ocknęli z letargu, w którym pogrążeni je­
steśmy.

Szkoła ludowa to zakład, odwiedzany przez dzieci 
ludu, dzieci średniśj i najniższój a zarazem najliczniej 
szćj warstwy społeczeństwa polskiego. Rodzice biednych 
tych dzieci, sami często bez najmniejszego wykształcenia, 
nie zawsze i nie wszędzie mogą i umieją uchronić swój 
dziatwy od germanizacyjnego wpływu szkoły, nie umieją 
często zająć się nią należycie, zastąpić jćj szkoły, wpoić 
w jćj serce miłości ku ojczyźnie i religii. Jeżeli zaś lu­
dność polska, szczególnie zaś inteligencya, ta starsza 
brać nasza, i nadal tak mało będzie zwracała uwagi na 
szkołę ludową, jakież to pokolenie ta szkoła wychowa? 
Smutno powiedzieć, ale będzie to pokolenie skarłowaciałe 
na duchu, pokolenie pozbawione po części cechy narodo- 
wćj, dające chętnie posłuch wrogim narodowości naszćj 
agitatorom.

Niechże więc każdy ojciec, każda gmina szkólna, 
każdy dozór szkólny a szczególnie patronowie szkół ja­
ko przewodniczący dozorów, niech całe społeczeństwo 
polskie większą, aniżeli dotychczas, na szkołę ludową 
zwraca uwagę. Im większe są usiłowania, aby szkołę lu­
dową zgermanizować, tćm większą powinniśmy szkołę tę 
otaczać troskliwością, tćm bardzićj powinny się dopomi­
nać o przynależne tćj szkole prawa, protestować prze­
ciw gwałtom i nadużyciom -r nie jednostki i nie tylko 
jednorazowo, ale wszystkie warstwy społeczeństwa nasze­
go systematycznie, bezustannie. Nie zawsze od razu wy­
grywa się bitwę, i my nie powinniśmy zrażać się jedno- 
razowćm niepowodzeniem, ale ciągle i tak długo zanosić 
żale i skargi nasze, aż uwzględnione nie zostaną.

Nadchodzi czas, w którym się po wszystkich szkół­
kach ludowych odbywać będzie egzamin. Niechże każdy

Hortenzya była ciągle zamyślona.
— Czy nie miałbyś pan jakiego sposobu zwalczyć 

tego nieprzyjaciela?
—• Trudno, bardzo trudno.
Pan Adam zaczął znowu czytać list pana Romana, 

Uśmiech przelotny pojawił się na ustach czytającego.
— Cóż pan w tym liście widzisz ? — zapytała Hor­

tenzya.
— W tym liście widzę... że na pana Sarnickiego 

byłby może sposób!
— Byłby sposób... jaki?
— Czytaj pani: Z dziecinnych lat moich zostało 

mi przyjemne wspomnienie...
Hortenzya rozśmiała się!
— Cha, cha, cha ! — odrzekła — to mi prawdziwe 

wspomnienie, jeżeli boso oboje po ogrodzie biegaliśmy !.. 
C’est ridicule! Tylko taki iak pan Roman czło­
wiek może coś podobnego napisać 1

— C’est vrais. Niesmaczny sentymentalizm, 
o którym dzisiaj już nawet w książkach dla dzieci nie 
piszą 1

— Mam wielką ochotę jeszcze raz zaśmiać się z tych 
wspomnień pana Sarnickiego, którego ojciec miał w dzie­
rżawie nasz majątek !... Dla czego pan tak seryo na 
ten świstek papieru patrzysz?

— Bo zdradza ... achilesową piętę nieprzyjaciela !
— Achilesową piętę?
— Owe młode jego wspomnienia...
— Proszę mi nie ubliżać!
— Mogą stać się wybornym środkiem...
— Co pan mówisz?
— W sprawie publicznćj wszystkie środki są dobre!
— Ależ to rzecz śmieszna — que voulez- 

vous?
— I wcale niewinna! Takie grzeszki przebaczają 

się kobiecie!
— Czy pan to mówisz na seryo?
— Mówię na seryo, bo nie obawiam się, abyś pani 

gama mogła to brać na seryo!

patron, każdy dozórca szkoły, niechże i rodzice dzieci 
na ten popis jak najlicznićj się zbiorą. — Inspektorowie 
szkólni zwykli na obchodzonych w szkole niemieckich 
narodowych festynach rozdawać pomiędzy dzieci nasze 
niemieckie patryotyczne książki; niech zamożniejsi rodzi­
ce polscy, niech dozórcy szkólni i patronowie zabiorą z 
sobą na popis polskie książki, niech je rozdadzą pomię­
dzy te dziateczki, które się w religii i w ojczystym ję­
zyku dobrze popisały, a z pewnością zachęcą je do coraz 
większćj w tych przedmiotach pilności.

W końcu nadmieniamy, że w szkole ludowćj wedle 
rozporządzenia naczelnego prezesa z dnia 27 październi- 
nika 1873 r. w nauce języka polskiego następujące ma­
ją być osiągnięte cele.

W III oddziale powinny dzieci mnićj więcćj umieć 
płynnie czytać wszystkie ustępy z elementarza (Hand- 
fibel); pisanie jest równocześnie z czytaniem do uczenia.

W II oddziale ma nauczyciel ćwiczyć dzieci w osią­
gnięciu lepszćj wprawy w czytaniu; dzieci mają uważać 
na znaki pisarskie i mają być ćwiczone w rozumieniu 
przeczytanych ustępów. Ortografii uczą się dzieci przez 
odpisywanie, dyktowanie i własne reprodukcye omówio­
nych z niemi powiastek.

W I oddziale mają umieć dzieci płynnie i dobrze 
czytać, o znanych im rzeczach mają się umieć dobrze 
wysłowić i ustnie i piśmiennie.

Warszawa, 24 lutego)
(Samodzielny popłoch giełdy warszawskiej i jego przyczyna. — 
Bals napowrót w pełnym biegu. — Halle targowe za Żelazną 
Bramą. — Wisła puściła bez zalewu. — Odczyty Jankowskiego 
o sadownictwie skończone. Drukuje je Tygodnik rolni­
czy. — Nowe projekta uczczenia jubileuszu Kraszewskiego. 
— Ekonomista warszawski i rozprawa Kopytowskiego „o 
drogach żelaznych drugorzędnych.“ — Ryciny polskie z XVII 
wieku na wystawie paryskiej. — Teatrzyk amatorski w Dobro­

czynności. — Sprostowanie.)
(a) Aczkolwiek dochodzące z zewnątrz wieści nie 

zdają się zapowiadać dalszego ciągu wojny — to jednak 
tu na miejscu rzeczy się nieco inaczej przedstawiają. W 
ubiegłym tygodniu mianowicie na dwa dni przed nadej­
ściem wielce oczekiwanćj mowy ks. Bismarcka resztę re­
zerwistów, jakich się jeszcze ułowić dało rządowi w War­
szawie i okolicy, wysłano, nie jak dotąd, w głąb Rosyi, 
lecz koleją wiedeńską ku granicy austryackićj/ Wiado­
mość o tym fakcie, jaka się rozeszła wnet po mieście, 
była, zdaje się, jedynym powodem ówczesnego popłochu 
na giełdzie tutejszśj, która, nie zważając wcale na to, co 
sterujące nią zwykle giełdy berlińska i petersburgska u- 
czynią, wartość rubla od razu o 2°/0 zredukowała. Sa­
modzielny ten popłoch giełdy warszawskićj, którego 
przyczyna rzeczywista mało komu znaną była, zastano­
wił na razie najpoważniejszych polityków tutejszych. Co 
się zaś tyczy w ogóle koncentracyi wojsk rosyjskich na 
granicy austryackićj w Królestwie, krążą tu bardzo, zda­
je się, przesadne wieści — mówiące o krociach tysięcy 
armii. (?)

Nie zrażając się temi trwożącemi pogłoskami — 
świat bawiący się tutejszy, korzystając z nadejścia wia­
domości o wyborze nowego papieża — rozpoczął już 
przerwany śmiercią jego poprzednika szereg zabaw kar­
nawałowych.

Dziś w salach ratusza arystokratyczna maskarada 
na dochód Towarzystwa dobroczynności — w przyszłą 
sobotę w resursie bal na rodziny porwanych do wojska 
Warszawiaków a w niedzielę zabawa dziecięca na do­
chód Przytuliska. Wieczorów tćż prywatnych z tańcami 
co niemiara w Warszawie.

Wiadomo wam zapewne, że głównym targiem War­
szawy jest tak zwany targ za Żelazną bramą, w środku 
miasta położony. Nazwisko swoje nosi ztąd, że w jednym 
jego końcu przed kilkudziesięciu laty postawiono gościn­
ny dwór z wielką bramą żelazną, w którćj i w którym 
znajduje miejsce pewna część przekupniów. Gdy jednak 
miejsce to ani cząstki ruchu targowego pomieścić nie 
może a trzy czwarte przekupniów sprzedaje swój towar 
w brudnych straganach drewnianych lub pod gołćm nie­
bem sąsiednich placów, .magistrat więc polecił wygotować 
projekt wielkich hall żelaznych, któreby targ ten cały da­
chem pokryły i projekt ten obecnie jest już gotowy; kie­
dy jednak urzeczywistniony zostanie, przewidywać nawet 
trudno.

Dzięki odwilży zupełnćj, jaka od dziesięciu dni trwa­
le u nas panuje, onegdaj ruszyły lody na Wiśle pod 
Warszawą — a lubo rzeka do 12 stóp się wzniosła, to 
jest o mało co na bulwar nie wylała, że jednak już spa­
dać zaczęła, zdaje się więc, że tego roku Powiśle uchro­
nione zostanie od klęski zalewu, corocznie prawie je spo- 
tykającćj.

Dziś odbył się w muzeum ostatni z odczytów pana 
Jankowskiego o sadownictwie a na rozpoczęcie innych 
Warszawa, ostatkami zajęta, czekać będzie rozpoczęcia 
się postu. Wykłady p. Jankowskiego bardzo cenne wska­
zówki dać mogące posiadaczom sadów — zaczął dru­
kować tutejszy Tygodnik rolniczy. Tym sposo­
bem kto nie mógł ich słuchać osobiście, ma sposobność 
z ich treścią zapoznać się w druku.

—• Na to potrzeba pewnej romantycznćj ekstrawa- 
gancyi, jakićj mi wcale brakuje!

— Dla tego doradzam pani tego specifiku, o którym 
wiem, że pani nie zaszkodzi!

— Jakto? Czy chcesz pan, abym odegrała rolę 
entuzjastki przed człowiekiem, dla którego jestem obo­
jętną!

— Nie mówię tego, ale tak ... śród rozmowy rzu­
cić kilka słów o tych wspomnieniach dziecinnych .... 
spojrzeć trochę czulej. .. v o u s la s a v e z — panie to 
doskonale umiecie bez żadnego zobowiązania się na przy­
szłość !

— Cóż dalćj?
— Tymczasem można uśpić srogiego lwa... a re­

szta sama z siebie się zrobi. Cha, cha, cha — to bę 
dzie nawet bardzo przyjemna a w gruncie nie szkodliwa 
zabawka!

Pan Adam zaczął się tutaj śmiać i zacierał ręce 
nad swoim żartem genialnym, jak go sam nazywał. — 
Hortenzya śmiała się także, bo jakkolwiek słowa pana 
Adama za żart brała, żart ten jednak nie mało się jćj 
podobał. Mieścił w sobie materyał wybornćj — komedyi!

— A gdyby mi się ta rola udała? — pytała śród 
śmiechu Hortenzya.

/— Napisałbym wtedy dramat pod tytułem: „Nowa 
Kleopatra“ — odpowiedział, śmiejąc się, pan Adam.

— Kleopatra! — powtórzyła wśród śmiechu Horten­
zya — wyborna rola — ale pytanie, czy zwyciężywszy 
Antoniusza, nie zapragnie nowa Kleopatra zwyciężyć ... 
Cezara?

— Konsekwencya naturalna! — odparł pan Adam 
i powstał z ławki, bo w tćj chwili zbliżyła się z goto­
wym już wiankiem do Hortenzyi młodziutka jćj towa­
rzyszka — a w lipowej alei dała się siyszeć kłótnia pu­
blicznych mężów czarnego powiatu.

Oboje wstali i wyszli naprzeciw walczącym.
(Ciąg dalszy nastąpi.)

Jubileusz Kraszewskiego nie przestaje zajmować u- 
mysłów kraju całego. Podpisy na jubileuszowe wyda­
wnictwo dzieł jego sypią się setkami. Do dawnych pro­
jektów dodatkowego uczczenia pamiętnćj tćj rocznicy 
przybywają wciąż nowe. Kalisz słynący ze składów sta­
rych win węgierskich ofiarować ma jubilatowi beczkę 
wina — na to drobniutki Garwolin, w bezpośrednim są­
siedztwie znakomitćj huty szklanćj Hordliczki „Czechy“ 
położony, kazał w nićj ulać kryształowy puchar jako 
dar jubileuszowy ze swćj strony. Szlachta wołyńska, 
pośród którćj Kraszewski ongi jako róluik i sąsiad pra­
cował — zbiera składkę dla ofiarowania mu napowrót 
zagonu i domu spokojnego na stare lata — znani księ­
garze warszawscy Gebethner i Wolff zajęli się wydaniem 
ozdobnćm jego pierwszćj powieści historycznćj „Stara 
Baśń" z ilustracyami naszego warszawskiego Dorćgo 
(Andriollego). Czytelnie publiczne, które na powieściach 
Kraszewskiego główny majątek zbijają — gotują się 
także do jakiegoś zbiorowego daru — toż samo wszy­
stkie trupy sceniczne wędrujące.

„Ekonomista warszawski,“ który formą 
mą ograniczony, nazbyt dzielić musi poważniejsze prace 
ekonomiczne, jakie jednym szeregiem od samego założe­
nia zamieszcza — podniósł w rozprawie pana Kopyto­
wskiego, naczelnego inżyniera drogi żelaznćj łódzkićj, 
bardzo ważną kwestyą „drugorzędnych dróg żelaznych w 
Królestwie Polskićm“ — których już tyle Francya i 
Niemcy nabudowały. Drogi te, jak wiadomo, kilkomilowe 
dojazdy do dróg głównych stanowiące, dałyby się budo­
wać znacznie tańszym kosztem, a ztąd nie potrzebowały­
by gwarancyi procentów przez rząd — którćj obecnie, 
po olbrzymich kosztach wojny, Rosya długo zapewne da­
wać nie będzie chciała — a ztąd i rozwój sieci naszych- 
dróg żelaznych pierwszorzędnych zdaje się być na długo 
odłożonym.

Pisałem wam dawnićj kiedyś o rozpoczęciu zeszy­
tami wydawnictwa foto-drukarskiego rzadkich rycin z 
XVII i XVIII wieku, przez artystów Polaków robionych 
i związek z Polską mających. Kosztowne wydawnictwo 
z pomocą fotografa Dutkiewicza prowadzi znany miło­
śnik starożytności naszych pan Józef Loski. Otóż przy­
jemnie mi dziś donieść, że pierwszy tom wydawnictwa 
tego już wykończony — wysłany został przed kilku 
dniami na wystawę paryzką.

W ubiegłym tygodniu w tutejszym teatrzyku Do­
broczynności rozpoczął się, coroczny o tym czasie, sze­
reg przedstawień amatorskich na dochód Towarzystwa 
dobroczynności urządzanych. Dobór sztuczek amatorom 
przystępnych a w znacznćj części przez najpierwsze na­
sze talenta dramatyczne umyślnie dla teatrzyku tego na­
pisanych, robi przedstawienia te bardzo interesującemi 
dla publiczności warszawskićj. Na ostatńićm przedsta­
wieniu najbardzićj się podobała nie znana dotąd War­
szawie komedya Fredry syna : „Kalosz e.“

W braku wszelkich nowin ze sceny rządowćj naszćj, 
na której dotąd: „Pogodzeni z losem“ Lubo- 
wskiego jedyną są nowością, kończąc dzisiejszą kore- 
spondencyą sprostuję mylną wiadomość w jednćj z da­
wniejszych podaną — a mianowicie że truppa wasza na 
lato nie Alkazar lecz Alhambrę zajmie. Warszawa tu 
czy tam z upragnieniem jćj wyczekuje — za jćj b iwiem 
jedynie pośrednictwem ma sposobność zapoznawania się z 
arcydziełami polskich dramaturgów, których nasze rzą­
dowe sceny nie zwykły przedstawiać.

Lwów, 24 lutego.
(Mowa ks. Bismarcka. — Nowy papież. — Karnawał. — Wy­
bory. — Walne zebrania: 'Towarzystwa kredytowego, Gwiazdy, 

Szpitalika. — Interpelacya polaka w Wiedniu).
(T) Z niewysłowiowioną niecierpliwością wyczeki­

wał świat przemówienia księcia kanclerza. I odezwał 
się i świat wie tyle, ile wiedział przedtćm. „Beati 
possidentes“, oto treść treści poglądów jego; wy­
borne to „pendant“ do sławnego „Kraft vor Recht!1' 
Wszystko inne, co się w mowie ks. kanclerza znajduje, jest 
wielce podobne do owych wyroczni starożytnych „ibis 
redibis non morieris in bello“. Każdy tłumaczyć sobie 
może mo ■ ę jak chce, bo pomimo całćj swćj, żelaznemu 
księciu właściwćj rubaszności, jest sens jćj mocno zawiły. 
Jeżeli co uderza w mowie tćj, to nadzwyczaj życzliwy 
sentyment dla Rosyi, dalćj pewność, iż hr. Andrassy 
nic nie zrobi, coby się wielkiemu kanclerzowi nie podo­
bało, '& wreszcie zaciekła- nienawiść do Polaków. — 
O tćm wszystkićm wiedzieliśmy dawno, nie dowiedzieli­
śmy się więc zgoła nic nowego. Może być, że wielbi­
ciele polityki hr. Andrassego doznają małego rozczaro­
wania, na losy Europy nie wpłynie to jednak bynajmnićj. 
Beati possidentes! Rozpraw, jakie mowa ks. 
Bismarcka wy wołała, nie znamy tu jeszcze dokładnie. — 
Wiedeńskie biuro telegraficzne obdarzyło nas, podając 
treść rozprawy takićm absurdum co do przemówienia 
posła Komierowskiego i co do odpowiedzi ks. Bismarcka, 
żeśmy niemal za złe mieli szanownemu posłowi, iż się 
odzywał. Obecnie wiemy już z Dziennika Po­
znańskiego jakie wycieczka wielkiego męża przeciw 
Polakom i Liebknechtowi miała znaczenie. — Książę 
Bismarck oburzył się, że mogą się w ogóle znajdować 
jeszcze Niemcy, którzy Polsce sprzyjają i jćj odbudowa­
nia pragną. Oburzeniu swemu ulżył sarkazmem, drwiąc 
i z socyalistów i Polaków. Czy istotnie ks. Bismarck 
tak sobie socyalistów lekceważy, jak chciałby to okazać?

Od nas należy' się p. Liebknechtowi serdeczny uścisk 
ręki za życzliwe o nas przemówienie.

Nowo obranego papieża powitała Gaz. nar. nad­
zwyczaj radośnie, twierdząc że Leon XIII jest szczerym 
Polski przyjacielem i proponuje wysłanie do Rzymu pol­
skićj deputacyi powitalnćj.

U nas obecnie prócz karnawału bardzo ożywionego, 
i przygotowań do wyboru delegata, dość jeszcze ospale 
robionych, są na porządku dziennym walne doroczne 
zebrania.

Obecnie odbywają się posiedzenia/Towarzystwa kre­
dytowego ziemskiego. Ze sprawozdań dyrekcyi widzimy, 
że od r. 1843 tj. od zawiązania swego, wydało Towarzy­
stwo 3008 pożyczek w listach zastawnych w sumie 
53,004,255 guld. Z końcem r. 187.7 wynosiła suma po­
życzek 37,495,281. W roku ubiegłym wydano 3,698,260 
guldenów. Zysk w roku 1877 osiągnięty, wynosi 33,809, 
w skutek czego wzrósł fundusz rezerwowy do sumy 
1,190,000 guldenów. Koszta zarządu w roku minionym 
wynosiły 92,900, gdyż same podatki, taksy, stępie opła­
cone rządowi, pożarły 22,724 guld.

Obrady trwają) dalej, projekt p Hubickiego założe­
nia towarzystwa' kredytowego miejskiego, a raczćj roz­
szerzenia czynności towarzystwa istniejącego, także na 
hipoteki miejskie, został ostatecznie, co było zresztą do 
przewidzenia, odrzucony.

W niedzielę odbyło się walne zebranie Gwiazdy. 
Nadzwyczaj użyteczne to stowarzyszenie rękodzielników, 
rozwija się statecznie. Zasłużony prezes Gwiazdy chciał 
ze względu na swój wiek podeszły, złożyć godność, któ­
rą od powstania instytucyi tćj tak zaszczytnie i z ta­
kim dla stowarzyszenia pożytkiem piastuje. Nie do­
zwolono jednak na to; do łez okazywanćm mu przez 
zgromadzonych uznaniem wzruszony, przyrzekł p. Daro-

wski puzosiac jeszcze i nauai prezesem. pr0T. ,, y 
on w swoje miejsce pana Tadeusza Roma’nowicJ01 i 
istotnie mógłby być godnym dotychczasowego i * 
następcą i z pewnością podtrzymywałby w towar/ /ar 
tego dobrego ducha, ten patryotyzm, jaki całą tó 
zdę ożywia i na ogół „rękodzielników naszych tał > tor 
wiennie oddziałuje. " Ze- sprawozdania zarządu do» ' vói ‘ 
jemy się, że Gwiazda liczyła w roku przeszły* ^raw- 
stałych członków. Fundusz zaliczkowy wynosi 82' •) '
zerwowy 3195, inwalidów i sierót 12,997, a t
Gwiazdy majątek wynosi 27,211 guld. ’ j------

Wrfeszcie wspomnę jeszcze o walnćm zebrani 
warzystwa szpitalika dla małych dzieci, rozwijając* 
pięknie dzięki staraniom i ofiarności księstwa L 
Sapiehów. Budowa nowego szpitaliku obok powsa 
go rozpocznie się wkrótce, na gruncie przez To» 
stwo za kwotę 12,500 guldenów zakupionym. 
przeszłym wynosiły wydatki na utrzymanie dotycbi 
wego szpitaliku 5000 guldenów. Majątek towary fika 
wynosi już 31,465, nadto obowiązało się miasto za' 
płacić szpitalikowi po 1000 guld. subwencyi, a s *zesć 
dzielił 10,000 guld. bezprocentowej na budowę szpj mini 
subwencyi. F ni{j

Już po zamknięciu korespondencyi dzisiejszej, ijący 
działem się z świeżo nadeszłych telegramów z • e d 
że dziś wnieśli w Radzie państwa Polacy interpcu ), P 
sprawie polskićj, zapytując wprost rządu austryi iedni 
czy myśli na kongresie tę sprawę podnieść. Pri aczoi 
dany(?l P. R ) przez koło polskie w Berlinie poskut towu 
Oby zawsze delegacya galicyjska szła w ślady wielkopc 84 1 
Z odpowiedzi, jaką da ministerstwo na tę interpe l(^rai 
zapewne nie wiele się dowiemy, mimo to niewym, jćj 
wdzięczni jesteśmy delegacyi, że obowiązek swój spf cza 
że żądania kraju uwzględniła, a co najważniejsi owir 
przyczyniła się do tego, iż w wilią zebrać się maj >*’go 
kongresu równocześnie w dwóch parlamentach, gdz onn 
lacy zasiadają, sprawa nasza podniesioną została. »eks 
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Wiedeń, 24 lutegd 'c.®
(Projekt żądania 50 milionów złr. na uruchomienie ari ' 
zwołanie w tym celu delegacyi wspólnych— postawienie 
na stopie wojennej dla poparcia żądań austryackich na | t U 
rencyi — jakie winny być te żądania. -- Zmiana kongre lict' 
konfereneya — niepewność zebrania się konferencyi. — (riis

pelacya polska. — obrady izb) 1 J
O Zaczćm rząd austryacki pośle swych pełnom ',.n, 

ków na kongres a raczy na konferencją, zamierza w jju 
postawić armią w gotowości do wojny, aby mógł g 
użycia siły poprzeć skutecznićj na konferencyi zg , a 
zmienienia tych warunków przedugodnych, podykt ;ac’ 
nych przez Rosyą Turcyi, które uważa za mogąc my 
chnąć równowagę na Wschodzie na korzyść Rosyi ter 
szkodę Austryi. Dla tego pragnie rząd otrzyini /vol 
reprezentacyi państwa pieniądze na u r u c li o ani 
nie armii zanim rozpocznie się konfereneya. V jzu 
celu zwoła w pierwszych dniach marca delegarzy 
wspólne i przedłoży im żądanie otwarcia rzą zię 
kredytu w wysokości 50 milionów złr. na po im 
wydatków na uruchomienie armii. Uchwalenie tego in< 
dytu nie pociągnie jeszcze za sobą b e z p o ebr 
d n i o postawienia wojsk na stopę wojenną i ich za? 
chomienia, jednak władze wojskowe czynią do tego v )esi 
kie przygotowania. fcai

Dla przygotowania gruntu w delegacyach wspó „ 
do zamierzonego żądania pieniędzy, zaprosił hr. Ant 'yj 
przed paru dniami kilkunastu niemieckich członkói w 
legacyi na poufną naradę i przedłożył im swój pr i ę 
żądania kredytu, z którym jednak nie zgodziła się, y 
szość zaproszonych delegatów. Lecz nadmienić na kc 
że właśnie na tę naradę zaprosił hr. Andrassy tyc tę 
legatów, których opozycyi spodziewał Się, aby tę oj on 
cyą złagodzić. 1 na

Sądzę, że większość delegacyi zgodzi s i ę na nó 
dany kredyt. Ale zarazem powinna domagać się, ok 
program żądań austryackich na konferencyi obejm de 
takie warunki, któreby istotnie molla 
zabezpieczyć Austryą przed zaborczą poi 
rosyjską, któreby przewagę rosyjską na Wschodzie >o 
wnoważyły przez wzrost nad Wisłą wpływu federai :w 
monarchii rakuskićj; powinnaby domagać się, aby ¡P< 
swobod/eniu Serbów i Bułgarów z pod panowania 
ckiego towarzyszyło wyswobodzenie Polaków z pod iń 
sku rosyjskiego. Jeżeli cel demonstracyi wojenni 111 
wojny będzie małyi mało duszny — naprzy -4 
jeżeli będzie dążył do uszczuplenia Bułgaryi i Serbi :0 
tylko do skrócenia terminu pobytu wojsk rosyjski 
Bułgaryi, w takim razie osiągnięcie takiego celu 
wynagrodzi wydatków na demonstracyą a 
jenną. )ę

Przewlekanie się układów o stanowczy pokój ? 
dzy Rosyą a Turcyą, której pełnomocnicy rosyjsć ’’ 
ktują ciężkie dodatkowe warunki, obejmujące zapłi ?
5 miliardów franków kosztów wojennych, licząc w ? 
mę flotę wojenną turecką, którćj żąda Rosya i ust ; 
nie zatoki Bejkos na morzu Marmora na bezpieczni 5 
okrętów rosyjskich przystań w pobliżu Carogrodu, 
przewlekanie się, powtarzam, układów o pokój spra 
iż zebranie się konferencyi jest mnićj pewnćm 
było. Albowiem gdyby z upływem zawieszenia bro 
marca, rząd rosyjski nie przedłużył rozejmu, czćm 
śnie zagraża, i gdyby wojna między Rosyą a Turcj 
nowo się rozpoczęła, w takim razie konfereneya mocą 
europejskich, mająca roztrząsać warunki pokoju, nie 
łaby przedmiotu obrad. Już kanclerze, niemiecki 
syjski, oświadczeniem, że na naradę pełnomocników 
carstw nie przybędą osobiście, zmienili kongres 
gący mieć szerszy zakres, wkonferencyą. C. 
zmiany widoczny: pragną oni ograniczyć i ściśle oto1 
program obrad pełnomocników mocarstw, co na kot 
sie jest rzeczą trudną, gdyż naczelnicy rządów zasi 
jących na kongresie, mogą łatwo wciągnąć w c 
przedmioty początkowo programem nie objęte; 
obaj kanclerze pragnęli, aby zebrał się nie kongre.,. 
konfereneya, na którą wyprawiani są specyałni pełni 
cnicy mający pełnomocnictwa ściśle określone, które 
zagajeniu konferencyi przedkładają. Ale nawet zebi 
się konferencyi stało się mnićj pewnćm z powodów 
żćj wskazanych.

Interpelacya, wniesiona na posiedzeniu 
poselskićj 22 bm. przez posłów polskich, której dos-
osnowę podałem w przeszłym liście, doznała przycbj 
go przyjęcia w tutejszym święcie parlamentarnym 
dziennikach. Jakkolwiek dzienniki tutejsze przewii 
iż hr. Andrassy na interpelacyą odpowie przez usta 
Auersperga, że nie będzie w możności podniesieniazaucioptlga, YV UlU£iLIUdVl puuillcbltjm»

wy polskićj na kongresie, to jest zwrócenia uwagi pe 
mocników mocarstw na stan rzeczy w Polsce, bo 
gram kongresu jest ściśle określony, jednak w każ 
razie przyznają, że interpelacya ta była ważnym i 
trzebnym aktem politycznym. Zwracam waszą uwag! 
wstępny artykuł półurzędowego Fremdenblat 
w którym ta sprawa jest traktowana.*) Powrócę jes 
do niej w przyszłych listach.

*) Podajemy go pod rubryką A u s t r y a.
Przypisek redakcyi Dzii en. Pozo,
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Sprawa wschodnia.

Austriacki kredyt nadzwyczajny.
Dnia 24 bieżącego miesiąca odbyła się w Wiedniu

)war? dka narada ministeryalna pod przewodnictwem ce- 
1 za i za współudziałem wspólnych ministrów, obuISto

Auersperga i Tiszy 
ministrów skarbu Depretisa i Szella. Przedmiotem 
rad było położenie zagraniczne a w pierwszym rzędzie 

szćjjijący "się zażądać od delegacyi wspólnych 
; lp/ • e d y t w o j e n n y. Pewnego nic jeszcze nie wiado- 
Pdici ), prawdopodobnem jest jednak _ jak telegrafują z 
7rya4 iednia do Köln. Z t g. — że kredyt ten zostanie o- 

prz aczonym na GO—70 milionów guldenów. Austrya przy- 
ikutl towuje się na wszelką ewentualność. Dwa stronnictwa 
topo >j% naprzeciw siebie; pierwsze, którego głową jest br. 
erpe idrassy, pragnie z bronią w ręku powstrzymać Rosyą 
wyu jćj dążeniu opanowania ujścia Dunaju, drugie, a zwła- 
ij sp( cza stronnictwo dworskie, chce zajęcia zachodnich 
tiejsz owincyi tureckich, choćby nawet aż do morza Egej- 

maj ifgo dla przeciwważenia Bulgaryi rusyjskićj. Ostatnie 
gijü onnictwo popiernnćm jest, jak się zdaje przez Berlin, 

ła. leksya ograniczy się jednak prawdopodobnie na Bośnii 
j lercogowinie. z

W tćj samćj materyi pisze najświeższa Neue freie 
. j -esse: Test Już rzeczą postanowioną, że wspólne 
e'° nisterstwo zażąda w pierwszych dniach marca od 

ien^ 'Palnych delegacyi nadzwyczajnego kredytu 
i uzbrojenie. Wielka rada koronna pod przewo- 

jugrj lictwem cesarza, w którćj wzięli udział trzej wspólni 
• - inistrowie, wsziscy członkowie gabinetu przedlitawskie- 

J t i powołani tutaj ministrowie węgierscy Tisza, Szell i 
lnom enekheim, trwała dzisiaj (24) od godziny 1 po połu- 
za* iiu do godziny 6 wieczorem. lir. Andrassy dał pogląd 
gł gi i ogólne zewnętrzne położenie, w którćm udowadniał,
'i z?i! Austro-Węgry zniewolone są upatrywać w kilku pun- 
'dykl ;ach rosyjsko-turcckich preliminaryów pokojowych, uło- 
?ące mych w Adryanopolu, namacalne naruszenie własnych 
Jsyi teresów, na co pod żadnym warunkiem nie mogą ze- 
zym volić, owszem muszą domagać się skreślenia rzeczonych 
bo unktów. Minister oświadczył, że pod temi punktami 

»zumie przedewszystkićm owe stypulacye, które dotyczą 
ega rzyszłego ukształtowania Bułgaryi i odnoszą się do 
i rzi zięcia w zastaw przez wojska rosyjskie rzeczonćj pro- 

pok incyi, która tym sposobem stanie się po prostu pro- 
tego incyą rosyjską. Austryi idzie o to, aby na mającśj się 
p o ebrać konferencyi stypulacye te zostały zmienione, pod- 
ich zas gdy kwestya Dardanellów i kwestya odstąpienia 

go cssarabii na rzecz Rosyi ma dla nićj podrzędniejsze 
' aaczenie. Aby Austrya mogła popierać na konferencyi 

spól sposób dobitny swoje żądania, uważa za konieczne 
Audi 'yjednanie u wspólnych delegacyi kredytu nad- 
ikó, wyczajnego na pokrycie nie dających 
j pr ię bliżćj określić kosztów administra- | 
si$i yi wojennej. Kredyt ten wyniesie prawdopodobnie 

na koło 60 milionów guld. Hr. Andrassy nadmienił na- 
tyc tępnie, że zużytkowanie tego kredytu nie jest bynaj- 
ę o, nnićj rzeczą postanowioną, owszem ma powody do mnie- 

| nania, że skoro kredyt ten zostanie uchwalony, będzie 
ę ni nógł ręczyć za swoją politykę pokojową. W dalszym 
się, oku przemówienia położył nacisk na to, że kredytu tego 
ejmf de domaga się minister wojny, lecz dyplomacya i to nie 
m o lla militarnćj, lecz dyplomatyczpćj mobilizacyi. 
poli Na podstawie powyższego przedstawienia rzeczy u- 
Izie »oważniono hr. Andrassego doi zażądania kredytu nad- 
srai ’.wyczajnego, przyczćm wspólny minister skarbu w ten 
ab iposób uwydatnił myśl uchwały, że idzie tutaj o wysła­
na. de hr. Andrassego na konferencyą, uposażonego w za- 
pod ifanie korony, rządu i reprezentacyi narodowych, by 
nn< nógł tam oświadczyć z naciskiem i dobitnie, że między 
rzj :ądaniami Rosyi znajdują się i takie, które, gdyby nie 
rbi ¡ostały usunięte, zmusiłyby Austryą do odwołania się do 
ski »ręża. Lepićj teraz podjąć walkę, niż późnićj widzieć 
■In >ię do nićj zmuszonym. Hr. Audrassy dał w końcu wy- 
¡yl az przekonaniu, że stanowisko Austryi na konferencyi 
’ jędzie pomyślnćm, Anglia pozostanie wierną swćj roli 

iól ?ojednawczćj i będzie w wielu razach działała w iutere- 
jsg, ie Austryi, w żadnym zaś razie przeciw nićj; Anglia 
pjj »oprze niezawodnie Austryą. Co więcćj, na wypadek, 
w ?dyby przjszło do zużytkowania zezwolonego kredytu, 
us pewne dane, że w Anglii latwoby przyszło wystarać 
;zn ńę o pieniądze.
I, • ----------------- - ;-----------

m N I E M C Y.
ba
m iS Berlin, 25 lutego. Obrady parlamentu nad 
rej projektami podatkowemi — tak pisze dzisiejsza Natio- 
ocj na 1 Zeitung — doprowadziły tylko do negatywnego 

rezultatu. Projekta rządowe okazały się bez żadnych 
I widoków powodzenia a powaga reprezentującego je pru- 

5w skiego ministra skarbu w obec tego faktu i towarzyszą- 
cycli mu okoliczności, musiala wiele ucierpieć. Z drugićj

a Se łze?ów gabinetowych, księcia
szpi

zaś strony rokowania te nie wywołały pośród narodowo 
»ki liberalnego stronnictwa tego wrażenia, jakoby mogły przy­

czynić się do załatwienia sprawy na podstawie przez 
rząd przedłożonćj. Stronnictwo narodowo-liberalne nie 
uważa formy monopolu tabacznego za stósowną i mogącą 
mieć powodzenie podstawę do reformy podatkowćj, odpo­
wiadającej potrzebom teraźniejszości a dyskusya nad u- 
stanowieniem konstytucyjnych rękojmi, któreby towarzy­
szyć musiały reformie podatkowćj nie miała punktu o- 
parcia. Stronnictwo narodowo-liberalne, o ile przy odno­
śnych kombinacyacli o nie chodziło, uważa tćm samćm 
zadanie swe za załatwione a wczorajsze zebranie frakcyi
w tym tćż duchu oświadczyło się jednogłośnie.

. Deutsches Montagsblatt z dobrego do- 
bj wiaduje się źródła, że dyskusya w parlamencie nad po- 
m datkiem tabacznym zniewoliła p. Bennigsena do oświad- 
pjd czenia swym przyjaciołom, że po rzeczowych i osobistych 
¡ta wyjaśnieniach w czasie obrad w parlamencie, nie może 

s się pogodzić z myślą wstąpienia do rządów cesarstwa, 
pe T inansowa polityka, której głównćm zadaniem ma być za- 
3 prowadzenie monopolu tabacznego, jest sama już dostate- 
iżi cznym powodem dla p. Bennigseua do wstrzymania się od 
i wstąpienia do rządów cesarstwa. Opowiadają nadto, że 
gę obecność ministra Delbrucka na sobotnim parlamentarnym 
tt wieczorze u ks. Bismarcka spowodowaną była głównie 

esi rokowaniami, jakie się z nim toczą co do ponownego 
I wstąpienia w służbę pąństwa.

. 1 - , dwudniowa dyskusya nad projektami podatkowemi— 
pisze K r e u z Z t g. — nie wyjaśniła wcale położenia.

Pytanie, czy minister Camphausen zatrzyma swą tekę, , 
lub czy weźmie dymisyą. W kołach poselskich utizymują, j 
że minister skarbu na długo sie już nie utrzyma i sam też j 
nie ma ochoty wytrwać dłużej na stanowisku, któremu, : 
jak to piątkowa i sobotnia dyskusya w parł inencie do i 
wiodła, sprawia tylko niepnsyjetnności. — Narodowo- j 
liberalni członkowie parlamentu zaprzeczają stanowczo i 
temu, jakoby przyszły następca ministra skarbu mógł 
wyjść z ioh grona. Są oni tego zdania, że rokowania 
warcińskie są tylko jeszcze historycznćm wspomnieniem. 
Dramatyczne obrady uad projektami podatkowemi w 
parlamencie dają narodowo-liberalnej prasie powód do 
oświadczeń, które nie są bardzo korzystne dla mini-tra 
Camphausena. National-Ztg. pisze pomiędzy in- 
nemi, co następuje:

Pruski minister skarbu sam dzisiaj postawił na po­
rządku dziennym obrad parlamentu kwestyą swego po­
zostania w gabinecie lub ustąpienia, lubo my — a mamy tu 
na myśli w ogóle poważną publiczność — byliśmy tak 
mało ciekawymi tćj dyskusyi, jak tajnych pamiętni­
ków ministra skarbu Camphausena z r. 1877. Parlament 
mógł słusznie żądać, aby przy przedkładaniu projektu taba­
cznego wyjaśniono mu jego sentencyą dokładnie. Po­
świadczenie, że minister skarbu już od roku ma takie 
plany, nie może nic zmienić w fakcie, że z pl nami te- 
mi nie wystąpił nawet w tćj chwili, w której wezwał 
parlament do przyjęcia odnośnego prawa. Gdyby bez­
względna otwartość kanclerza nie była rozdarła w osta- 
tnićj chwili sztucznie uwitćj zasłony, toby nie poznano 
właściwćj tendencji projektu. Pomimo wszystkiego tego, 
co z trybuny Rady związkowćj powiedziano dzisiaj, nie 
mamy żadnćj jasności co do postanowienia p. ministra 
skarbu. P. minister skarbu myli się, sądząc, że jest 
pewne życzenie wyparcia go z jego stanowiska. Pan 
Camphausen widział już przed drzwiami nogi tych, któ­
rzy go mieli wynieść; zwykły jego spokój oguścił go wi­
docznie w obec takićj ewentualuości i dla tego dał się 
unieść słowom, których późnićj sam pierwszy żałował. — 
Obecnym obowiązkiem męża kierującego finansami Nie­
miec jest uregulowanie finansowćj polityki cesarstwa, 
przeprowadzenie lączącćj się z tćm reformy podatkowćj 
i zapewnienie sobie zgodności pojedyńczych państw nie­
mieckich ku temu celowi. Ten, kto spełnia to zadanie, 
jest nam pożądaną osobą, kto zaś temu nie podoła, ten 
już abdykował politycznie, chociażby jeszcze przez dłu­
gie lata zasiadał na swćm krześle. Gdyby pruski mi­
nister skarbu chciał zapytać się, o ile spełnił to zadanie, 
to odpowiedź nie byłaby wątpliwą.

Magdeburger Z tg. w artykule wstępnym pod 
napisem Camphausen tak się wyraża: „P. Campliausen 
podniósł po kilka razy, że nie chce rządzić przeciw woli 
większości reprezentacyi narodu. W obec parlamentu 
wystąpił jako odpowiedzialny minister za najnowsze pro­
jekta podatkowe i w tych dniach przekonaUsię, że więk­
szość parlamentu potępia kategorycznie tę politykę po­
datkową. P. Camphausen jednakże nie daje się tćm 
zbić z toru. Wczoraj telegrafowano nam z Berlina, że 
w kołach parlamentu zaręczano na pewno, że minister 
Camphausen postanowił ustąpić. Zaraz potćm nadeszła 
wiadomość, iż nie myśli o ustąpieniu i pozwoli spokoj­
nie na upadek projektów podatkowych a wypracuje 
inne.“

Postępowy Tageblatt berliński na tę samą pi­
sze nutę: „Mimo uroczystego aktu — pisze ten dzien­
nik — pogodzenia się ks. Bismarcka z p. Camphausenem 
w obec zdziwionego 'parlamentu, uczucie, że dni p. Camp­
hausena są policzone, opanowało opinią publiczną i do­
tąd się utrzymuje. Przekazanie projektów podatkowych 
budżetowćj komisyi równa się ich odrzuceniu a że pan 
Camphausen sam oświadczył, iż pozostanie jego nadal 
w gabinecie zależuem jest od projektu tabacznego, to 
można już dzisiaj powiedzieć, że nie będzie go w gabi­
necie. O reformie podatkowćj będzie dopićro można mó­
wić poważnie pod jego następcą.“

Na dzlsiejszem posiedzeniu parlamentu rozpoczęto 
szczegółowe obrady nad etatem. Poseł Westermayer 
zwrócił przy etacie administracyi wojskowćj uwagę na to, 
że dywizyjni i garnizonowi kapelani obudwóch wyznań 
są wprawdzie na równi postawieni co do pensyi, ale etat 
wykazuje nadto pewną liczbę posad kapelanów wojsko­
wych z wyższą płacą, przeznaczonych wyłącznie dla pro­
testanckich duchownych. Z tego powodu uważa mówca 
pewne uprzywilejowanie protestanckiego duchowieństwa 
ze szkodą katolickiego i wnosi o zrównanie obudwóch 
wyznań w tym względzie. Minister wojny przyrzekł 
wziąć tę sprawę pod bliższą rozwagę i zaradzić złemu. 
Następnie posłowie Richter i Rickert zwrócili uwagę mi­
nistra wojny na to, że rząd cesarski obowiązanym jest 
co pięć lat podejmować rewizyą klasyfikacji miast celem 
ustanowienia dodatków do gaży oficerskiej na mieszka­
nie a dotąd nie uczynił tego. Zrewidowana taryfa miała 
już w najbliższym roku etatowym wejść w zastósowanie 
a dotąd nie przedłożono parlamentowi odnośnego pro­
jektu. Minister wojny w odpowiedzi swćj oświadczył, 
że odnośny projekt został już wypracowanym, ale Rada 
związkowa nie zgodziła się na niego i dla tego odesłano 
go ponownie komisyi. Wąpliwą jest, przeto rzeczą, czy 
w obecnej kadencyi parlamentarnej będzie można zająć 
się rewizyą oficerskiego serwisu. Przy etacie marynarki 
wyraził poseł Demmler życzenie, aby rząd cesarski wziął 
pod bliższą rozwagę pytanie: czyby za porozumieniem 
się mocarstw między sobą nie można znieść używania 
torpedów, które nie odpowiadają nowoczesnym zapatry­
waniom co do prowadzenia wmjny. Przy etacie sprawie­
dliwości zainterpelował poseł Lasker rząd, czy w naj­
bliższym już czasie rozpoczną się prace nad wygotowa 
niern noweli do ordynacyi koukursowćj, która to nowela 
ma nadać właścicielom listów zastawnych prawo pier­
wszeństwa przed wszystkimi innymi wierzycielami hipo­
tecznymi. Uregulowanie sprawy tćj tak jest zdaniem 
interpelanta naglącćm, że rząd nie może odwoływać się 
do braku sił i odraczać wypracowanie projektu. Repre­
zentant ministerstwa sprawiedliwości odpowiedział posłowi 
Laskerowi na to, że rząd nie porzucił myśli wypraco­
wania żądanćj noweli, lecz chwilowo musial się wstrzy­
mać dla wypracowania ordynacyi adwokackićj i projektu 
dotyczącego sportli sądowych, który wiele wymaga cza­
su. Następnie żalił się poseł Förkel na to, że rząd ce­
sarski nie zajął się sam odgraniczeniem okręgów zie­
miańskich i nadziemiańskich i pozostawił odgraniczenie 
to pojedynczym państwom, skutkiem czego wiele po­
wstało niedogodności, którymby zaradzić należało. — 
Dalszy przebieg posiedzenia nie znany nam dotąd.

Komisja izby panów przedyskutowała na czwartko- 
wćm, piątkowem i sobotniem posiedzeniu, projekt wpro­
wadzający w życie organizacją sądownictwa aż do § 35 
i poczyniła w nim pewne zmiany, a mianowicie na wnio­
sek hr. Lippe sformułowała § 20 w następujący sposób: 
„Siedziby i okręgi sądów amtowycli oznaczone będą kró- 
lewskiem rozporządzeniem. Począwszy od 1 październi­
ka roku 1882 mogą takowe zmienione być tylko przez 
prawo.“

Do jakiego stopnia upada handel i przemysł w sto­
licy Niemiec, najlepiej ilustruje to fakt podany przez 
berlińską Börsen Zeitung, wedle którego od Igo

stycznia aż do 18 lutego r. b. zameldowano w sądzie 
miejskim Berlina 662 upadłości kupców berlińskich.

AUSTRYA I WĘGRY.
i? Wieden, 24 lutego Wczoraj odbyła się dłu­

ga narada ministrów w sprawie interpelacji wniesionćj 
przez polskich deputowanych. Rząd ma odpowie­
dzieć na nią we wtorek.

Dzienniki wiedeńskie poświęcają nie zbyt obszerne, 
cli ć w ogóle dość sympatyczne uwagi interpelacyi pol­
skiej. 'Neue freie Presse pisze: Polacy długo się 
namyślali, nim zdobyli się w rajchsracie na polityczny 
objaw, w którym poruszyli stanowisko Austryi do 
zdobyczy rosyjskich; — przyznać należy, że wystą­
pili w sposób stanowczy. Interpelacja ich nie zaj­
muje się bezpośrednio sprawami wschodniemi, żąda ni 
mniśj ni więcćj, by hrabia Andrassy wniósł na konfe­
rencyi w Baden-Baden sprawę polską. Polacy nie łudzą 
się sami, by Austro-Węgry mogły w obec Rosyi tę samą 
odgrywać rolę, jaką uzurpował sobie car — wyswobodziciel 
w obec państwa otomańskiego; jeśli jednak interpelacyą 
swoją nic więcćj nie zamierzali zrobić jak demonstracyą, 
w takim razie przyznać należy, że zręcznie ją insceno- 
wali. Dotkliwićj bowiem nie można było wysmagać apo­
stolstwa rosyjskiego, jak to zrobiła interpelacya pana 
Grocholskiego, w którćj nagromadzono do­
wody — jak to pojmuje Rosya humanizm w własnym 
kraju i w którćj wskazano na postępowanie oswobodzi- 
cieli chrześciau w Polsce kongresowćj, gdzie także mie­
szkają Polacy mający preteusyą, by obchodzono się z nimi 
jak z ludźmi. Interpelacya wysmagała moralnie obłudę 
rosyjską a byłaby niepospolitćj wartości, gdyby w na- 
szćm wysoko cywilizowanćm stuleciu prawa i moralność 
miały jakąkolwiek wartość. Hr. Andrassy, który bawił 
się także odrobinkę w wyswobodziciela chrześcian, napo­
tka nieco trudności w odpowiedzi na interpelacyą.

Przyjazna Rosyi Presse przyznając poniekąd słu­
szność motywów, jakie zniewoliły deputowanych polskich 
do wniesienia interpelacyi, pisze, że takowa ze względu 
na położenie polityczne Europy nie może mieć żadnego 
następstwa i prawdopodobnie otrzyma niebawem odmo­
wną odpowiedź. T a g b 1 a 11 nazywa interpelacyą „krzy­
kiem boleści,“ a nie czynem politycznym.

Zwraca jednak na siebie przedewszystkićm uwagę 
głos ministeryalnego Fremdenblatt u, który tak 
pisze:

Kwestya polska, któraobjawia się przy końcu każdćj wiel- 
kićj europejskićj kolizyi i teraz zapukała do bram rozmaitych 
parlamentów. Poruszona najpierw w angielskim, potćm 
w niemieckim parlamencie, odezwała się także w austya- 
ckićj reprezentacyi państwa poważnićj i silnićj niż gdzie 
indzićj. F r e m d e n b 1 a 11 parafrazuje interpelacyą i 
mówi dałćj; Polacy wiedzą, że rząd nie może 
poruszyć położenia Polaków pod rosyjskićm pano­
waniem na konferencyi, gdyż taka ewentualność unie­
możliwiłaby konferencją, a Niemcy jeszcze 
silnićj połączyłyby się z Rosyą. Polacy chcieli wido­
cznie ogłosić światu w przeddzień ostatecznego tryumfu 
Rosyi, że nie wszysej" Słowianie zaprzęgli się do 
jej zwycięzkiego rydwanu, — że najszlachetniejszy 
ze wszystkich szczepów słowiańskich, pokonany wpra­
wdzie ale niezłamany, wstrząsa łańcuchy, których głuchy 
dźwięk ma dotrzeć aż do zielonego stolika konferencyi. 
Jest rzeczą możliwą a nawet prawdopodobną, że odgłos 
ten wpłynie na rosyjską konferencję, że jćj przypomnie, 
jak niebezpieczną jest rzeczą wyzyskiwać niezadowolenie 
obcych krajów jako narzędzie polityczne. Dopóki Ro­
sya sama posiada takie niezadowolone żywioły — myśl 
ta stawać będzie jak duch Banka przed zwycięzcą i na­
pominać go będzie, aby najpierwćj własne leczył rany, 
nim przystąpi do ratowania obcych ludności. Takie my­
śli mogą umiarkować upojenie zwycięzcy.

FRANCYA.
Q * Paryż, 24 lutego. Obiega tu powtórnie po­
głoska, że izby odroczą się od 20 marca do 25 kwietnia 
a następnie znowu od 1 maja do 1 października. Sły­
chać tu prócz tego, że obecny ambasador francuzki przy 
Stolicy apostolskićj baron Baude ma niezadługo być za­
stąpiony przez p. Lefebre de Behaine, któremu tylko ty­
tuł posła ma być nadanjr.

Jenerał Duplessis, ojciec sekretarza ambasady tegoż 
imienia w Berlinie, padł z koniem w Bois de Boulogne. 
Wątpią o jego życiu.

Katolicy francuzcy zaczęli zbierać składki, za które 
ma być nowemu Papieżowi Leonowi XIII. kupioną tyara 
wartości miliona franków.

W dalszym ciągu posiedzenia czwartkowego zabrał głos 
minister oświecenia a oświadczywszy, że rząd reprezentuje 
prawo i wolność a oraz zasady rewolucyi francuzkićj, 
tak ciągną! dalćj : „Czyż wybór papieża nie odbył się 
zupełnie swobodnie? Stoimy w obec konkordatu i arty­
kułów organicznych, tworzących całość, z którćj nic wy­
kluczyć nie można. Prawo musi być zastósowane. Ar­
tykuł 10 nie znosi stypendyów; mówi tylko, że nie upo­
ważnione kongregacje dostawać ich nie mogą. To w ni- 
czćtn nie ogranicza praw biskupów. Władza świecka 
musi być oddzieloną od religijnćj. Jest to jedno z zwy- 
cięztw rewolucyi, która codziennie na zaczepki swych 
przeciwników odpowiada dobrodziejstwami. (Oklaski na 
lewicy) Nie chodzi tu o nałożenie na seminarzystów 
osobnego przymusu. Wszystkie zakusy, jakie w tvm celu 
robiono, rozbiły się o opór biskupów, odkąd sobór waty­
kański zerwał z trądy cyami kościoła galikańskiego. Jak- 
kolwiekbądź, tyle pewna, że żaden nie może istnieć zwią­
zek bez zezwolenia państwa. Jest to zasada niewątpliwa. 
(Oklaski z lewicy.) Dawnićj kierowali seminaryami du­
chowni lub uznane kongregacye. Od r. 1851 kierują kil­
ku takiemi zakładami nie uznane kongregacye, a dziś 
oświadcza państwo, że tak być nadal me może; oświad­
cza, że stypendya należą się takim tylko seminaryom, 
którerni kierują uznane kongregacye. Czyż podobna wi­
dzieć w tćm prześladowanie? Ministerstwo wyznań pod­
trzymywało zawsze konkordat i artykuły organiczne. 
Podtrzyma tćż wszystkie prawa, jakie przysługują władzy 
cywilnćj, i bronić będzie stanu towarzystwa, jaki utwo­
rzony został przez rewolucyą francuzką.“ (Oklaski na 
lewicy.) Następnie przyjęto artykuł 10 316 przeciw 107 
głosom. Po odrzuceniu kilku poprawek przyjęto w koń­
cu cały budżet rozchodu 419 głosami.

Senat odbył dnia onegdajszego posiedzenie. Na nićm 
przedłożył minister skarbu p. de Say przyjęty dnia po 
przedniego przez izbę deputowanych budżet rozchodów 
wnosząc zarazem, aby senat uchwalił takowy do 28 bm. 
Przewodniczący wydziału budżetowego p. Pouyer-Quer- 
tier oświadczył się przeciw temu żądając, aby oba bud­
żety, dochodów i rozchodów, równocześnie senatowi przed­
łożone zostały. Następnie wszczęła się długa, ożywiona 
dyskusya, w którćj główną rolę odgrywał p. Buffet, chcą­
cy zniewolić senat do oświadczenia, że dopóty nie zajmie 
się budżetem rozchodów, dopóki mu budżet dochodów 
przedłożonym nie zostanie. Mimo to uznał senat ostate­

cznie 276 przeciw 7 głosom żądaną przez ministra na­
głość obrad nad przedłożonym budżetem.

Rezultat ten głosowania jest dotkliwym dla prze- 
wódźców reakcyi ciosem, gdyż dowodzi, że senat i w in­
nych może kwestyach podobnych kapitulować będzie.

Na wczorajszćm posiedzeniu senatu toczyły się dalsze 
nad prawem o sztabie jeneralnym obrady. Jenerał 
Loysel bronił przytem swojego projektu, który z sztabu 
jeneralnego chce utworzyć korpus otwarty; sprawozdawca 
jenerał Pourcet, przemawiał przeciw temu projektowi, 
chcąc z sztabu jeneralnego utworzyć korpus zamknięty; 
jenerałowie Guillemont i Riffaut i pułkownik Andlau 
przemawiali za projektem jenerała Loysel. Na życzenie 
ministra wojny odroczono ostatecznie obrady.

Izba deputowanych unieważniła dziś wybór hr. Au- 
lan; minister zaś skarbu przedłożył projekt do prawa, 
upoważniającego rząd do pobierania podatków w mie­
siącu marcu. Żądaną przez ministra nagłość prawa izba 
uznała.

Kardynał-arcybiskup paryski, msgr. Guibert wrócił 
dziś z Rzymu. Książę Walii i brat jego ks. Connaught 
przybyli dziś z Berlina i zabawią tu cały tydzień.

Jutro poświęconym zostanie na cmentarzu Père La- 
chaise pomnik Ledru Rolliua; na uroczystości tćj będą 
obecni deputowani związku republikańskiego.

WŁOCHY.
# Rzym, 24 lutego. Koronacja papieża, która, 

jak to wczoraj podnieśliśmy, zwykła się odbywać w pier­
wszą niedzielę lub święto po wyborze została odroczoną. 
Leon XIII chce pierwćj, jak telegrafują z Rzymu, zamia­
nować dwór papiezki. Papież zajętym ma być obecnie 
między innemi wypracowaniem alokucyi, którą za­
gai najbliższy konsystorz. Takowa obejmie cały pro­
gram przyszłćj jego działalności. Na konsystorzu tym 
ma być zamianowanych trzech lub czterech kardynałów. 
Jako kandydatów do kapelusza czerwonego wymieniają: 
Lasagnę, dzisiejszego prosekretarza stanu i Ricciego, pa- 
piezkiego marszałka.

Do dziennników wiedeńskich telegrafują, że kardy­
nałowie podpisują adres do papieża protestujący przeciw 
położeniu, w jakie wprawili papieztwo „uzurpatorowie.“

Wybór nowego papieża nie mnićj spokojny prze­
bieg konklawe zadowolił wszystkich. Gabinet wiedeński 
wyraził nawet z tego powodu szczególniejsze swoje za­
dowolenie dla rządu króla Huberta.

Papież Leon XIII ma trzech braci; jeden z nich 
Karól, najstarszy, ma lat 88 i jest wielce cierpiącym i 
schorzałym; drugi Jan jest głową rodziny, trzeci jest 
księdzem świeckim a dawnićj należał do Towarzystwa 
00. Jezuitów; oprócz tego ma jeszcze papież Leon dwie 
zamężne siostry. Rodzina Peccich przybyła w 14 wieku 
z Toskanii do Carpineto; groby rodziny tćj znajdują 
się w kościele 00. Kapucynów w Carpineto.

Herb papieża składa się z wzniosłćj topoli na ażu- 
rowćm tle przeciętćj poprzeczną belką, na dole znajdują 
się dwie srebrne lilie, u góry jaśnieje złota gwiazda. .

Kiedy cała włoska prasa półurzędowa z naci­
skiem ponawia zapewnienie o istnieniu najczulszćj przy­
jaźni między Włochami i Austryą i kiedy w Rzymie 
nie mogą znaleźć słów dość dobitnych dla wykazania, 
jak wiele Włochom zależy na utrzymaniu dobrych stó- 
sunków z gabinetem wiedeńskim, dochodzi z drugićj stro­
ny coraz więcćj szczegółów o uzbrojeniach włoskich, da­
jących wiele do myślenia. Według wiedeńskiego N. 
Tagblatt w rzymskićm ministeryum wojny panuje 
gorączkowa czynność celem jak najszybszego wykończe­
nia organizacyi wojskowćj. Dekret królewski, wydany 
ministrowi wojny, nakazuje utworzenie 4 nowch pułków 
kawaleryi, mających być uorganizowanemi natychmiast 
z szóstych szwadronów istniejących już pułków jazdy. 
Równocześnie wydano rozporządzenie, ażeby przy tegoro­
cznym poborze kawaleryi, przekazaną została taka ilość 
rekrutów i remontów, ażeby przy wszystkich 24 pułkach ka­
waleryi przywrócone być mogły na nowo szóste szwadrony. 
Po ukończeniu świeżo zarządzonćj organizacyi czterech 
pułków, Włochy mieć będą 5 pułków dragonów, 7 pułków 
ułanów, 12 pułków szwoleżerów, oprócz 12 szwadronów 
gidów, których organizacja przewidziana na przypadek 
wojny. Włochy, ogółem rozporządzać będą 149 szwa­
dronami, liczącemi 18,000 jeźdźców. O gromadzeniu 
stopniowćm wojsk włoskich w północnych prowincyach 
półwyspu nadmieniliśmy już dawnićj. Późniejsze donie­
sienia potwierdzają rzeczone wiadomości, z nadmienie­
niem. że owe koncentracje coraz większe przybierają 
rozmiary. Zdaje się więc nie ulegać wątpliwości, że 
Włochy się uzbrajają i to na większą skalę.

HISZPANIA.
W dziennikach paryzkich znajdujemj’ kilka szcze­

gółów o konwencji zawartćj przez jenerała Martineza 
Camposa w imieniu rządu hiszpańskiego z kubańską 
juntą narodową Kuba ma otrzymać te same po­
lityczne i administracyjne prawa, co Portorico. Indé­
pendance belge dowiaduje się, że konweneya przy­
rzeka Kubańczykom zupełną amnestyą, zniesienie kon- 
tiskaly ciążącćj na prywatnych majątkach, dalćj przy­
rzeka własnych deputowanych i własny samorząd. Woj­
ska powstańcze złożą na różnych punktach broń. W 
Madrycie mają nadzieję, że w pierwszych dniach przy­
szłego miesiąca nie będzie już ani jednego zbrojnego od­
działu na Kubie.

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Petersburg, 25 lutego. Książę Gorczakow za­
chorował w nocy z piątku na sobotę na gwałtowne kur­
cze żołądkowe; dzisiaj ma się nieco lepićj, jest jednak 
tak jeszcze osłabionym, że nie mógł wstać z łóżka.

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolfia.)

Rzym, 26 lutego. Ajencja S t e f a n i donosi, że 
Watykan na nowo zawiąże rokowania z rządami, z któ- 
remi stał w stósunkach, pod względem spraw bieżących, 
aby usunąć wszelki pozór nieprzyjaznego usposobienia. 
Cały persona! dworu papiezkiego zostanie zmienionym. 
Nieprzejednani robią wielkie wysilenia, aby wyjednać po­
twierdzenie Simeoni’ego w charakterze sekretarza stanu.



Tabela ogólna. WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.

Powiat.

Ogólna su 
ma większć 
własności.

mórg.

Większa 
. własność 
J polska prze

30 laty.
mórg.

Większa 
własność 

d niem. prze 
30 laty.

mórg.

Ubytek po 
skićj własr 

d w ostatnie 
30 latach

mórg.

- Na subha- 
1. stę podana 
1 własność 

polska.
mórg.

Większa
własność

polska
dzisiaj.

mórg.

Większa
własność
niemiecka

dzisiaj.
mórg.

Uwag i.

Babimostski 169,328 68,204 101,124 9,642 — 58,562 110,766

włączn. z królewszczy- 
zną, wynoszącą 35,191 
morgów i dawnym na­
bytkiem króla Nieder- 
land. 17,618 morgów.

Bukowski 195,500 148,107 47,393 48,801 — 99,306 96,194
wł. z królewszczyzną, 
wynoszącą 12,711 m. 
i nabytkiem dóbr O- 
palenica 38,339 mórg.

Kościański 268,068 192,068 76,000 19,278 — 172,790 95,278

wł. z królewszczyzną, 
wynoszącą 2,093 mórg., 

dawnym nabytkiem 
króla Niederlandów 
11,660 mórg, i księżnej 
Fignatelli 20,658 mórg.

Krobski 228,078 194,495 33,583 29,928 — 164,567 63,511 wł. z królewszczyzną, 
wynoszącą 841 mórg.

Krotoszyński 202,400 129,188 73,212 66,153 — 63,035 139,365

wł. z królewszczyzną 
dawniejszą, odstąpio­
ną książętom Turn- 
Taxis 57,353 morgów, 
nabytkami po r 1847 
ks. Reuss 19,380 m., 
hr. Stolberg 16,789 m., 
ks. Schoenburg 6327 

morgów.

Międzychodzki 286,224 40,708 245,516 20,941 — 19,767 266,457 wł. z królewszczyzną, 
wynoszącą 101,535 m

Międzyrzecki 165,646 33,688 131,958 16,945 — 16,743 148,903
wł. z królewszczyzną, 
wynoszącą 16,447 m. 
i nabytkiem hr. Lippe 

11,576 morgóyr.

Obornicki 241,000 135,309 105,691 40,899 — 94,410 146,590

wł. z królewszczyzną
66 486 m., nabytkami 
po r. 1847 hr. Piickler 
10,104 m. i ks. Koburg 

4730 morgów.

Odolanowski 216,203 167,878 48,325 13,653

L-

— 154,225 61,978
wł. z dawniejszą kró­
lewszczyzną, odstąpio­
ną książ. Turn-Taxis 

41,966 morgów.

Ostrzeszowski 196,474 124,474 72,000 34,850 — 89,624 106,850
wł. z królewszczyzną 
17,710 m. i nabytkiem 
księcia Badeńskiego

7888 morgów.

Pleszewski 279,000 223,290
55,710 * 43,500

2,710 177,080 99,210

Poznański 236,850 142,155 94,695 47,027 — 95,128 141,722

wł. z królewszczyzną 
3434 mórg., donacyą 
za Prus południowych 
daną familii Treskow 
38,000 m. oraz naby­
tkiem króla Nieder­
landów 10,675 morgów

Szamotulski 302,957 242,507 60,450 76,893 6,321 159,293 137,343

wł. z królewszczyzną 
24,811 m., nabytkami 
po r. 1847 ks. Saskie­
go 18,267 m. i ks. Ho­
henzollern 13,000 m.

Średzki 229,867 189,548 40,319 39,606 — 149,942 79,925 wł. z królewszczyzną 
22,165 morgów.

Śremski 238,698 204,679 34,019 23,034 — 181,645 57,053 wł. z królewszczyzną 
28,578 m.

Wschowski 197,929 138,704 59,225 44,684 — 94,020 103,909
wł. z nabytkami ks. 
Anhalt 16,614 m. i ks. 
Holsztyńsk. 2386 m.

Wrzesiński 164,405 144,090 20,315 29,032 — 115,058 49,347
wł. z królewszczyzną
9296 m. i nabytkiem 
ks. Meiningen 9556 m.

Bydgoski 280,609 58,451 222,158 22,210 — 36,241 244,368 wł. z królewszczyzną 
155,209 m.

Chodziezki 183,150 46/42 136,408 14,752 — 31,990 151,160
włącz, z królewszczy­
zną 50,473 m. i dobra­
mi hr. Koenigsmark 

17,300 m.

Czarnkowski 264,688 98,765 165,923 63,951 — 34,814 229,874

wł. z królewszczyzną
26 142 m. i nabytkami 
hr. Schulenburg 47,364 
mórg, i hrab. Moltke

22,042 m.

Gnieźnieński 248,078 195,875 52,203 72,051 1,384 122,440 124,254
wł. z królewszczyzną 
34,615 m. i nabytkami 
po r. 1847 bar. Spren- 

ger 12,707 m.

Inowrocławski 424,289 159,698 264,591 20,447 — 139,251 285,038 wł. z królewszczyzną 
104,823 m.

Mogilnicki 163,267 97,589 65,678 42,083 — 55,506 107,761 | 
1

wł. z królewszczyzną 
32,829 m.

Szubiński 266,717 156,055 110,662 25,294 3,356 127,405
1

135,956 j
wł. z ki ólewszczyzną 

8,494 m.

Węgrowiecki 324,814 270,807 54,007 55,424 — 215,383 109,431 wł. z królewszczyzną 
12,721 m.

Wyrzyski 240,533 114,763 125,770 43,112 — 71,651 168,882
i
i

------------- --------------
wł. z królewszczyzną 
22,067 m., nabytkami 
po r. 1847 B. Hollweg 
23,775 m. i dawniej­
szym hrab. Limburg 

Stirum 11,700

Suma po­
wiatów

26

äuma mórg, 
większej wł. 

w nich

6,214,772

3uma mórg, 
większej wł. 

polskiej 
przed 30 

laty

3,717,837

3uma mórg, 
większej wżj 
niemieckiej' 
przed 30

laty

2,496,935

Ubytek 
większej wł. 
polskiej w
ostatnich 
30 latach

m. 964,190

Na subhastę 
podana obe-' 
3nie większ.' 

własność 
polska

m. 13,771

Większa 
własność 

polska dziś •

2,739,876

Większa
własność

niemiecka
dziś

3,461,125

UWAGI
dotyczące niemie­

ckiej własności.
W sumie większej wła­
sności niemieckiej mie­
ści się królewszczyznj 
morgów 820,202 i na­
bytków różnych ksią­
żąt i panów niemieck. 
morgów 507,824, ra­
zem mórg. 1,328,026.

POZNAŃ, 26 lutego.

— * Teatr polski. Dziś komedya W. Sardou: Polo­
wanie na zięcia; w czwartek komedya J. Blizińskie- 
go: PanDamazy; w piątek zaś na benefii p. W. W o - 
1 e ń s k i e g o wyborna komedya p. An. Małeckiego: Gro 
chowy wieniec. Spodziewamy się, że na benefis ten zgro­
madzi się bardzo licznie publiczność, już to ze względu na samą 
sztukę, już ze względu na beneficyanta, który obok talentu 
odznacza się starannością i pracą, jakich dat dowody na scenie 
naszej, występując niemal w każdej sztuce i odtwarzając piękne, 
artystyczne kreacye. Zresztą w komedyi tej biorą udział wszy­
stkie nasze najlepsze siły artystyczne a po raz pierwszy wpro­
wadzone w nią zostaną-tańce, jakto obszerniej objaśnia zawia­
domienie w części inseratowej.

* Na koszta budowy teatru polskiego otrzymaliśmy 
od p. jenerała Ludwika Mierosławskiego z Paryża m. 
10; od dr. Każmirza Szulca od czytelników Dzien­
nika m. 3; od ks. Szamarzewskiego z Środy m. 2; od 
pani Daleszyńskiej z Dobieszyna 1 m., od rzecznika p. W ę- 
clewskiego z Środy 1 m., od gości waplewskich pp. hr. 
Artur. Potockich m. 4; od hr. Tyszkiewicza z Ociąża 
3 m., od pani Heleny Niegole w s k iej z Włościejewek m. 
6, od czytelnika Dziennika z Wróbli 2 m, od czytel­
ników Dziennika w dom. Czerlin 5m, od czytelników 
Dziennika z Woźnik a mianowicie od pp. E. 1 m., B. 1 m„ 
W. 1 m. od p. Łagowskiego 1 m., od p. Każmirza Poniń- 
skiego 1 markę, od pp. Maryi Wilczyńskiej i Maryi 
Dunin z Krzyżanowa, od Hel eny D uczy ński ej, Stefana 
Żupańskiego z Poznania po marce i p. Józefa Kościel- 
s kiego z Szarleja 2 marki — razem złożono dziś marek 48, 
które jednocześnie przesłaliśmy do kasy Spółki akcyjnej teatru 
polskiego.

— * Do stosunku własności polskiej a niemieckiej w 
Księstwie, podajemy powyżej tabelkę, obraz tej własności za­
wierającą.

— * Sprostowania. W artykule p. Ludwika Żychliń- 
skiego p.t.: „Stosunek itd,“ zaszły liczne pomyłki, z których 
niektóre pozwalam sobie sprostować. A mianowicie przy 
wsiach przeszłych w niemieckie ręce:

1) Eamilia Biegańskich nigdy nie posiadała wsi 
Ostrowa ani w wągrowieckim ani w żadnym innym powiecie 
i dla tego wieś ta w niemieckie ręce przejść nie mogła.

2) Przy Dąbrowie opuszczono: własność Zalewskich.
3) Przy Kuszewie opuszczono: własn. F. Święcickich.
4) Sienno było w ręku Mielcarze w iczó w; od tych 

przeszło do Wiesów (Pol.) a od tych dopiero do Niemca.
5) Pawłowo nie przeszło w ręce niemieckie od Biało- 

szyńskich, którzy je śp. C hos ło wskiem u sprzedali. Od 
tego nabył je Karol Brodowski, który sprzedał je Teodo­
rowi Moszczeńskiemu a ten dopiero odsprzedał Niemcowi.

Przy wsiach pozostałych w rękach polskich:
1) Potulice i Łukowo nie są wspólną własnością braci 

Biegańskich, ale Potulice, mające mórg. 6200, należą do 
Nepomucena B., a Łukowo, m. 3653, należy do Władysła­
wa Biegańskiego.

2) Przy Wiatrowie, majętności Ign. Moszczeńskie- 
go, dodane do ilości mórg, wyżej wymienione Pawłowo, a za­
tem Wiatrowo ma m. 2054 mniej.

3) Dąbrowa, zaliczona do posiadłości polskich a po­
przednio zaliczona już do własności wyszłych z rąk polskich. 
To ostatnie jest prawidłowe.

Nowinę, do dóbr Bzowa należącą a w powiecie czarn- 
kowskim położoną, mylnie podano, że wyszła z rąk pol­
skich, jest ona w rękach polskich i nadal pozostawać będzie. 
Co zaś do liczby mórg, dóbr Bzowa z przyległościami, to tako­
wa nie wynosi 5440 ale 5700 m. Dobierzyn, w powiecie bu­
kowskim położony, nie należy do probostwa granowskiego, lecz 
do tego probostwa należy Drużyn — Dobierzyn zaś jest w 
ręku Niemca.

Wieś Sarbinowo pod Łopiennem w powiecie wą 
growieckim położona, podana na 2974 morgów, posiada tylko 
1500 morgów i należy do Każmirza Kowalskiego. Zupełnie 
pominiętą została wieś Rzym, należąca do Bogusławy Jeło- 
wieckiej; wieś zaś Świątkowo należy do p. Adama Brezy.

W tej samej sprawie piszą nam:
W Dzienniku nr. 42 w wykazie byłych i obecnych pol­

skich właścicieli dóbr w powiecie wągrowieckim zaszły niektóre 
niedokładności, które sprostować należy.

1. Wieś Międzylesie nigdy nie było własnością Skoro- 
szewskiego; posiadał ją dawniej p. J. Brzeski, później p. Oże- 
galski, teraz jest w rękach niemieckich.

2. Dobra Skoki posiadali dziedzicznie braciaI. iJ.Sko- 
roszewscy, z których ostatni umarł r. 1855 a po śmierci jego 
dobra sprzedane zostały p. Winterfeldowi.

3. Wieś Wyszki była własnością p. Stefanii Skorosze- 
wskiej do 1876 r., puszczona w dzierżawę p K. Drwęskiemu, 
z przyczyny tej sprzedaną została. Dzisiaj posiada ją p. Kol­
ski, który nie jest Niemcem.

Co do powiatu gnieźnieńskiego następujące zaszły niedo­
kładności.

Od roku 1848 wyszły prócz wymienionych posiadłości na­
stępujące z rąk polskich:

Karczewo ,Wasilewskich, Łubowice Radzimińskiego, 
Charzewo Kaniewskiego, Komorowo Słaboszawskiego, W ie-

ścin Jarantowskiego, Gulczewo i Gulczewko Kamińskich, 
Kawęczyn Kokczyńskich.

Jeszcze przed rokiem 1848 posiadali Niemcy:
Chlebowo Ifland Rybno z Kiszkowem Zastrow ■ te-

Następujące posiadłości zaś nie przeszły w niemieckie ręce, 
błędnie podano:
Grzybowo Trąmpczyńskiego, Grzybowo Rabierzy- 

posiada Błociszewska, a Grzybowo Chrzanowice Lu­
ka, — obiedwie córki Trąmpczyńskiego, Rybno Sawi-

Następujące dotychczas w rękach polskich się znajdujące 
idłości są opuszczone.
Pamarzany z Parcewem W. Chełmickiego, Michalcza Ka-

Zabłockiego, Łubowo Lewandowskiego, Przyborowo 
Ja, Gniewkowo Lubomęskiego, Jelitowo T. Chrzano-

Czechowo W. Chrzanowskiego, Gurowo B. Chełmi-

Następujące większe folwarki obejmujące 500 do 800

Pierzyska Poklateckiej, Woźniki Walkowskiego, Kleryka

— * Koncert na dochód szpitala św. Józefa odbędzie 
iziś na wielkiej sali bazarowej, o czem przypominamy,

i względu na cel szlachetny, już to ze względu na ama- 
i amatorów, jacy udział w rzeczonym koncercie biorą,

— * Wczorajszy bal niezbyt licznem gronem cieszył się 
ci; za to bawiono się ochoczo a udekorowahie sali teatral-

— * Nakładem księgami J. Chociszewskiego wyszedł 
zek Ojca św. Leona XIII z krótkim życiorysem. Rysy 
zy bardzo sympatyczne, opis życia nader treściwy. Taż

— * Wedle obwieszczenia tutejszego-król, prokurato- 
z dnia 19 mb., zamieszczonego pomiędzy inseratami dzi- 

jszego Dziennika, znalćzióno dnia 16 stycznia rb. o go- 
inie 12 i pół w południe wjogrodzie, przytykającym do mu- 
kościoła św. Wojciecha, żywe, 4 do 6 miesięcy "liczące dzie- 

o płci żeńskiej, zawinięte w poduszkę czerwono-pstrą- Ró- 
wcześnie wzywa król, prokurator tych, coby mogli podać 
ższe o matce tego dziecka szczegóły, aby zgłosili się do akt

Sprawozdanie policyjne. Znaleziono woalkę, je- 
arasol, kołnierz piżmakowy, pół tuzina kołnierzyków 
zulczy, miech płócienny z kołdrą, poduszką i długim 

sukiennym, wachlarz,, 2 klucze, derę; — zgubiono 
lkę do włosów z koralami, mapę z książkami history-

_ » Onegdaj po południu utopił się w Warcie tutejszy 
Kluge. Idąc napiły w towarzystwie żony swojej od-

— * W Strzelnie zapadło w ostatnim czasie kilka osób

na tyfus. Policya nakazała dla tego potrzebne środki ostr 
żności, aby rozszerzeniu się epidemii zapobiedz.

. — *. Obwieszczenie dyrek. zakł. gazów, z d. 23 mb., zm 
dujące się pomiędzy inseratami dzisiejszego numeru naszego 
sma, rozpisuje submisyą na dostawę potrzeb rozmaitych ć 
tutejszego zakładu gazowego i wodociągów, dodając zarazei 
że oferty submisyjne w odpowiedni napis zaopatrzone do 11 ma 
ca 1878 do dyrekcyi tych zakładów podać należy.

— ’ Dnia 24 bm. odbyło się walne zebranie Towarz 
stwa ku wspieraniu urzędn. gospod. W. Księstwa Poznańskie 
pod przewodnictwem p. dr. Sz uł dr z y ń s kie no. Ol 
cnych było 30 delegatów i 6 członków zarządu i rady nadz< 
czej. Po odczytaniu i przyjęciu protokułu z przeszłego zebr 
nia, zdał przewodniczący w zarządzie głównym p. L. K a r ł 
w s k i sprawę z rocznych czynności, z czego podajemy r 
stępujące dane:

Dziennik korespondencyi wykazuje 394 numerów.
W r. 1877 zgłosiło się do biura zarządu o urzędnikó 

63 pryncypałów, niestety w głównej części o’ kawalerów (mi 
nowicie o pisarzy), podczas gdy członkowie naszego Towarz 
stwa są przeważnie żonaci.

Umieszczonych zostało za pośrednictwem biura zarzad 
16 urzędników, z tych 8 żonatych, reszta kawalerów. Zo-łot 
się w ogóle o miejsca 29 urzędników. ■

Księga kasowa zarządu głównego wykazuje przy zamkni 
ciu książek za rok 1877 następujący stan kasy głównej • 

Dochód.
Remanent z roku 1876 ....................... 4752 m. 94
Składki od czł. hon. 1590 m. — fen. 

rzeczywistych . . 3077 „ 38 „ 4667
Procenta . . , ....................... , 2370
Nadzwyczajne........................ . . , 1577

I.
II.

IIL
IV.

38

______ 80
13,368 m. 12 ft]

I.
II.

III.
IV.

Rozchód.
I. Wsparcia 960 marek. — II. Emerytury 3265 m 4 £ 
Remanent na rok 1878 zatem 4861 ra. 47 fen. *

Majątek Towarzystwa.
Fundusz żelazny w papierach proc. .
Fundusz dyspozycyjny:

a) w listach zast. 1200 m. — fen.
b) gotówką . . 661 „ 23 .

Mobilia i sprzęty

60,000 m.

1861
420

23 lei
Fundusz z powiatu pleszewskiego na 

dom przytułku (w kasie oszczędno' 
ści w Śremie)................................

Pretensya do Tellusa....................... 1397 * 59
Następnie przyszły pod obrady rozmaite wnioski dotyczi 

wewnętrznej administracyi Towarzystwa, które w większej c 
Sei upadły. J '

Na tem się posiedzenie skończyło.
— * Magistrat donosi obwieszczeniem z dnia 22 m 

znajdującem się pomiędzy inseratami dzisiejszego numei 
Dziennika, że abonament na kuracyą chorych sług i te,, 
minatorów przyjmuje się na ratuszu — w urzędzie serwisowi 
— w dniach powszednich od 9—11 godziny przed południet 
gdzie też wydają się asygnacye abonamentowe na czas od 
kwietnia rb. do 31 marca 1879 r. za opłatą 5 mr. za każdą 01 
bę abonowaną.

— * W tutejszym urzędzie stanu cywilnego zamel 
wano w tygodniu od 17—23 mb. 56 urodzeń i 32 przypadl 
śmierci; pomiędzy urodzonymi było 26 chłopców i 36 dziewczą 
pomiędzy umarłymi 19 osób płci męzkiej a 13 osób płci żei 
skiej; pomiędzy umarłymi było nadto 11 dzieci niżej roku 
dziecko jedno nieżywo urodzone. W tymże czasie zawarto li 
ślubów cywilnych.

— * P. Władysław Simon, redaktor Oświaty, opw 
ścił w sobotę tutejsze więzienie sądowe, w którem odsiedział 
czteromiesięczną karę za przewinienie prasowe.

— * Najwyższa władza pocztowa wydała podręczni 
pod tytułem: Post und T elegraph e n • N a ch rieh tei 
obejmujący wszystkie ważniejsze przepisy i postanowienia 01 
dynacyi pocztowej i telegraficznej. Podręcznik ten kosztuje w 
wszystkich zakładach pocztowych i telegraficznych 10 fen.

— * Dla zapobieżenia nieszczęśliwym wypadkom ot« 
czono płotem terytoryum, na którem stoją rozbierające się obe 
cnie budynki więzienne.

— * Kadzca pocztowy Buttkus w Bydgoszczy przenie 
Gony został do Konstancyi. Miejsce jego zajmie podobno in 
spektor pocztowy K i s c h k e z Karlsruhe.

— * Roki sądu przysięgłych. W czwartek toczyła si 
sprawa przeciw komornikowi Bartłomiejowi Nowakowi z Kc 
nina, oskarżonemu przez prokuratoryą o morderstwo, dokom 
ne na drugiej żonie swojej Maryannie z Knychatów. Przysie 
gli uznalj jednak tylko winnym zabójstwa a kolegium sądów 
skazało go wskutek tego stosownie do wniosku prokuratora ni 
5 lat więzienia. Następnie zasiedli na ławie oskarżonych wj 
robnik Michał Muszyński z Szamotuł oskarżony o kradzi© 
i rolnik Józef Woźny, oskarżony o przechowanie rzeczy skra 
dzionych. Obaj zostali uznani winnymi a Muszyński skazani 
na 4 i pół roku więzienia w domu karnym i utratę praw ho 
norowych przez 5 lat, Woźny na 6 tygodni więzienia. Na kart 
4 i pół roku więzienia w domu karnvm i utratę praw honoru 
wych przez 5 lat skazany także został ostatni podsądny z dni 
tego, wyrobnik Leon Młodecki, który sam przyznał się d, 
popełnienia dwóch ciężkich i jednej pro tej kradzieży.

Następnego dnia w piątek toczyła się sprawa przeciw 
młynarzom Michałowi Zerbstowi i Walentemę Groniko. 
wskiemu z Wrześni o podmawianie do podpalenia. Pods( 
dni uznani zostali niewinnymi.

* Sprawozdanie Towarzystwa przemysłowców , 
Pleszewie z czynności za rok ubiegły 1877:

I. Stan kasy.
Dochód w roku 1877 wynosił ....... 634 m. 87 fei
Rozchód................................................................ 600 55 ,

Pozostało gotówką w kasie
Oprócz tego posiada Towarzystwo:

1) w Kasie oszczędności fund, rezer. 262 m. 88 fn.
2l w udzielonych pożyczk. członkom 162 —
3) akcyą na budowę teatru polskie­

go w Poznaniu.......................150 „ — „
4) w zaległościach.......................  279 „ 25

15 . -

34 m, 32 ie.

854 „ 13
Ogółem 888 m. 45 te 

II. Stan b i b 1 i o t e ki.
Przed rokiem liczyła biblioteka . 223 dzieł
Przybyło......................................... 18 „

Obecnie więc liczy . 241 dzieł 
Członków czytało w ubiegłym roku 93. 

książek.

315 egzemplarz 
22

337 egzemplarz
Przeczytano 2Ś

Z tych przypada na
a) posiedzenia zarządu zwyczajne
b) zarządu nadzwyczajne . . .
c) posiedzenia zwyczajne Tow. .
d) walne zebrania zwyczajne . . 
e| walne zebranie nadzwyczajne .

•ęę ' ’• ™ °.£Ół® .i3^ wyżej .
W ciągu roku 1877 przyjęto na członków

65. V

29
4

28
3 ■'011

6i.

Razem
Z tych wystąpiło:

dobrowolnie...................
przez zmianę miejscowości
umarło...........................
wykluczono dla nieuczęszczania na po

siedzenia i niepłacenia składek

1
4
2

13
Pozostało się na rok 1878

Odczytów było 10 a mianowicie:
Ksiądz prób. Binerf miał cztery wykłady z dziedziny na 

- Nadto cprzyrodzonych, a mianowicie „o cieple 1 księżycu.“ 
czytał z Ruchu społeczno-ekonomicznego r< 
prawę „O przyczynach tamujących rozwój Tow. przemysłowyc 
przez ks. Nowaka.

P. Budlewicz czytał „o żelazie.“
P. Krauze wykładał dwa razy „o stosunku prawnym { 

między dzierżawcą a wydzierżawiającym“ i „o przedawnienia 
prawnych w sprawach handlowych i przemysłowych.“

P. Piotrowski miał odczyt odnoszący się od lat 1490 
1502 z historyi polskiej.

P. Stragerowicz Andrzej, szewc, czytał własna rozprai 
,o Kanosie “

P. Wronecki Felicyan, rzeźnik, czytał „o Tumie kole 
skim.“

Zarząd stanowią:
Dr. Szenic prezes, ks. Rudnicki wiceprezes, Tomasz W: 

czorkiewicz sekretarz, Karol Kowalski podsekretarz, Frań 
szek Gdeczyk podskarbi, Władysław Radajnoski biblioteka 
Tomasz Kranc i Piotr Foltynowicz, radni.

— * Jeszcze o przygotowaniach na jubileusz Kras: 
wskiego. Drukarze warszawscy także chcą uczcić szanowne 
nestora naszej literatury. Mianowicie jeden ze starszych zg 
madzenia tego projektuje jednę z powieści Kraszewskiego 1 
dać w ten sposób, ażeby każda stronnica złożona została prz 
innego zecera. W ten sposób wszyscy pracownicy kunsztu ‘ 
pograficznego mogliby choć kilka chwil czasu i pracy przynif 
na ofiąrę jubilatowi.
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